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Ani nas dziwi — ani przeraża. 


Car Mikołaj II przyjmując w Petersburgu li- 
| w deputacje, które "A przybyły z życzeniami 
1 podarunkami. rzekł głosem podniesionym : 

. — Nie łudźcie się, że z kimkolwiek władzą 
ię podzielę! Żadnych ziemstw nie zwołam! Je- 
stem 1 zostanę samodzierżcą! 

Słowa te echem złowrogiem zabrzmiały w du- 


Sty tych wszystkich Rosjan. którzy po Śmierzi. 


Aleksandra III marzyli o zupełnej zmianie sy- 
stemu rządowego, o daleko sięgających reformach 
W całej machinie państwowej, ba! nawet o kon- 
stytucji, Myśmy tvch ułud ani przez chwilę nie 
Podzielali. wiec też odpowiedź cara. dana depu- 
acjom wcale nas nie zdziwiła. ; 

Bo i któż wyrzeka się dobrowolnie władzy i 
część jej na lud przelewa? Tylko monarcha słaby, 
lub osłabiony, nigdy zaś mocny. Wprawdzie Ale- 
ksander |] pod koniec swego panowania, nosił się 
2 myślą zaprowadzenia rządu reprezentacyjnego, 
lecz nie zapominajmy, że chciał on to uczynić dla 
Przejednania opinji powszechnej, która po niefor- 
unnym dla Rosji kongresie Berlińskim, burzyła 
Bie coraz bardziej, i tem pomnażała zastępy nihili- 
stów, Wszelako po jego śmierci, Aleksandrowi 1 
Powiodło się nihilistów złamać, a przez zbliżenie 
się do Francji Rosja tak się wzmocniła. że dziś 
ona tylko jedna dzierży w Europie zagadkę wojny 
I pokoju. Zaznaczyliśmy to zaraz po śmierci Ale- 


"A JU w artykule p. t.: „Kapitulacja Eu- 
yeme zatem potrzebujemy tylko. odwołać 


się na nasze słowa aby zrozumieć ostatni ` 
stąpienie Mikołaja TI. Na co mam dzielić b 
z władzą — mówi młody monarcha — skoro e 
wnętrzna polityka mego ojca zadowoliła naród, 
R zewnętrzna postawiła Rosję na czele Europy ? 
Inaczej jednak mówiłby ten dumny samodzierżca. 
gdyby ciemna masa mieszkająca dziś w jego im- 
perjum. zaczęła oczy przecierać a jeszcze inaczej, 
ba! mówiłby nawet bardzo łagodnie. gdyby np. 
W walce z jakiem mocarstwem został na głowę 
obity, Wtedy bardzo chętnie i z wielką dla 
ndu miłością, powołałby go do współudziału 
W rządach. - "R" 
Nie zapominajmy że 1 w Austrji nie mieli- 
byśmy konstytucji, gdyby przedtem nie było Sol- 
erina i Koeniggraetzu... 
„ „Nie kati nas tedy odpowiedź cara — a 
Jako Polaków bynajmniej nas także nie przeraziła. 
jod czegóż moglibyśmy się gpodziewać w Rosji 
onstytucyjnej? Stanowiąc pod wk byś. 
nym dziesiątą część całego państwa, utonęli p F 
J w parlamencie rosyjskim pośród Wielkorusów, 
zuchońców, Kałmuków i Tatarów, przypuszczenie 
, aka wua: nad wzgledem intelektnalnym 
że jako wyżej pod wzglę zyk: 
od tamtych stojący. potrafilibyśmny wybie sią NA 
b © i nimi zawładnąć, jest zbyt pzżkr yi 
Y człowiek umiejący myśleć politycznie, mog je 
Kziąć w rachubę. Stokroć prędzej można przy” 
Puścić, czego zresztą przykład mamy w naszyć 
Eminach wiejskich, że masy ciemne łączyły by 
SĘ w czwartą falange, przeciw stronnietwu bar- 
ną; oświeconemu, i nas, Polaków, zawsze by 
um J zowaly. Do jakiego stopnia- parlamenty 
a oA być niesprawiedliwe, i jak zimny panuje 
ich egoizm, tego przykład mamy w Anglji, 
pe reprezentanci narodu do dziś dnia nie cheg 
zdzi dji wymierzyć sprawiedliwości: w Niemczech, 
1e parlament jest najbardziej zaciekłym nie- 
Sz lem Polaków, wreszcie w Austrji samej. 
> yż zdobycze, które mamy w Galicji, zawdzię- 
ie 3 Parlamentowi wiedeńskiemu? Gdybyśmy 


l byłby: Niego byli spuścili, po dziś dzień kraj nasz 


m anizowany, a stosunki ogólne byłyby 
Cok wa „Stokroć gorsze są dziś niż w Czechach. 
wiek posiadamy, zawdzięczamy cesarzowi 


samemu i jego odręcznym reskryptom, lecz nie 
parlamentowi. 

Mając takie przykłady, nie łamiemy rąk z 
rozpaczy, że w wielkiem zgromadzeniu wszechro- 
syjskiem, przedstawiciele naszej narodowości nie 
będą gaworić pa russki; skoro Rosji dobrze w 
niewoli. niechże w niej siedzi; my, jako naród 
zupełnie odrębny, możemy i powinniśmy rozwi 
jać się na odrębnych. narodowych warunkach, i 
byle nowy car nie tępił naszego języka, nie prze- 
śladował haszej religiaj nie chciał dążyć do ru- 
syfikacji tych. którzy prędzej zginą, niż Się 4m0- 
skwieą: krótko mówiąc, jeżeli w Królestwie 
Polskiem więcej ludzkie zapanują stosunki, naten- 
czas potrafimy żyć i czekać cierpliwie. co nam 
przyszłość przyniesie. s s 

Jeszcze raz powtarzamy, ostatnie przemówie- 
nie cara niech nas ani nie dziwi, ani nie prze- 
raża. 


Z tajemnic politycznych. 
Budapeszt 31 stycznia. 
(List oryginalny Grosu Narodu). 


(C) Teraz dopiero wychodzi oliwa na wierzch. 
Mam na myśli przyczynę dymisji gabinetu We- 
kerlego, nad którą tyle sobie łamano głowy, nie 
mogąc rozwiązać do tej chwili tej zagadki. || 

Starałem się co do tego zasięgnąć informacyj 
na właściwem miejsco. 

— Teraz mogę pann powiedzieć, co było po- 
wodem ustąpienia Wekerlego i jego gabinetu — 
mówił mi poseł B......1 — bo rzecz należy już 
do przeszłości. 

— Słucham więc. 

—- Może pan zauważyłeś, iż Wekerle otrzy- 
mał dymisję bezpośrednio przed rozprawą nad 
etatem ministerstwa wyznań i oświaty w Izbie 

ej. 
haa Ł potwierdziłem. 

— Ma to swoją ważną przyczynę. Etat ten 
bowiem zawiera pozycję 20.000 złr. jako pierw- 
szą ratę kwoty 100.000 złr., przeznaczonej, jak 
w budżecie zapisano, na cele Muzeum „narodo- 
wego. Tymczasem nżył Wekerle tych pieniędzy 
na zakupno dzieł Ludwika Kossnta od jego syna 
Franciszka w celu ich wydania. Wiesz pan co 
potem dokazywał Franciszek Kossut w Debre- 
czynie i po całych Węgrzech za pieniądze rzą- 
dowe przeciwko państwu a nawet osobie króla. 
Wekerle zrobił to potajemnie, tylko w porozu- 
mieniu z sekretarzem stanu w ministerstwie wy- 
znań i oświaty, baronem Pnlszkym, tak potaje- 
mnie, iż nawet ówczesny minister oświaty, po- 
czciwy Eotvos, nic o tem nie wiedział. Francisz- 
kowi Kossutowi wypłacił antycy pando ową pierw- 
szą ratę w kwocie 20.000 złr. na resztujące ZAŚ 
80.000 złr. wystawił mu pisemne poświadczenie, 
które Kossut, żądny w wysokim stopniu pienię- 
dzy, zaraz zeskontował w tutejszym Banku es- 
kontowym. 

— Rzecz wielce ciekawa — przerwałem. 

— Ami słowa. Prezydent gabinetu państwa, 
które Ludwik Kossut, w dzisiejszej jego formie, 
zwalczał aż do grobowej deski, propaguje środ- 
kami tego państwa rewolucję! Ale wróćmy do 
rzeczy. Sprawa nie pozostała jednak w ukryciu. 
Dowiedział się król o niej, jak twierdzą, od ba- 
na kroackiego, hr. Khuen-Hedervarego, 8 następ- 
stwem tego była natychmiastowa dymisja barona 
Pulszkyego, po której niebawem przyszła kolej 
na Wekerlego. Pierwsza rata i cała kwota 100.000 
złr. będą Z budżetn wymazane, a Bank eskonto- 
wy zabiera się do wniesienia sądowej skargi o 
zwrot wypłaconych pieniędzy — przeciw Fran- 


ciszkowi Kossuthowi i Wekerlemu. Nie prawda 
piękna to historja! 
— Ani słowa! 


Sprawa armeńska. 


Przed kilkoma dniami jeden z dzienników 
angielskich przyniósł wiadomości, że sprawozda- 
nie o wypadkach w Sassun, i raport Zekki ba- 
szy. podający liczbę ofiar — około 1.720 — mi- 
nisterstwo wojny, przysłało do pałacn sułtańskiego 
w Konstantynopolu. Ta pogłoska, zresztą już za- 
prase opierała się na następnych danych : 

Pewnego dnia, zapytał się sułtan Kiamila 
baszę. byłego weżifu, ĉo. on myśli o sprawie 
armeńskiej? Ten odpowiedział. że jeżeli opo- 
wiadania podane przez dzienniki angielskie są 
prawdziwe, to sprawa bardzo smutnie się przed- 
stawia, ministerstwo wojny powinno wysłać do 
wojska bardzo surowe rozkazy. — Sułtan po 
rozmowie z Kiamilem baszą, natychmiast wy- 
słał do ministerstwa wojny, dwóch adjutantów 
z poleceniem, aby akty odnoszące się do sprawy 
armeńskiej przysłano mu do pałacu. Za wezwał 
jeszcze Kiamila paszę i wraz z nim przeglądnął 
wszystkie dokumenty. Po przejrzeniu aktów 0- 
świadczył Kiumil basza, iż ministerjum wojny 
postępowało prawidłowo. Przedewszystkiem roz- 
kazy wydane Zekki baszy, aby sprawozdanie 
było zgodne z prawda, brzmiały bardzo stano- 
wczo. Gdyby marszałek cokolwiek przemilezał, 
lnb sfałszował, grożono mu sądem wojennym. 
W odpowiedzi na to, Zekki basza ofiarował przy- 
sięgę, iż zeznał tylko całą prawdę. Obecne wy- 
dobycie aktów z ministerstwa wojny, których 
treść dobrze była znaną Rizie baszy, dało po- 
wód do nienzasodnionych pogłosek, że w Konstan- 
tynopolu nie ukryć się nie może. Sądzono, bo- 
wiem, że dokumenty nie są prawdziwe i sułtan daje 
do osądzenia swoim doradcom. Opowiadają także, 
iż sułtanowi sprawa armeńska bardzo leży na 
sercu. Po wysłaniu komisji śledczej do Wanu, 
miał on się wyrazić do jednego z posłów mo- 
carstwa zaprzyjaźnionego, iż bardzo odczuł nie- 
słnszne zarzuty, robione jego wojskn, które, wie 
on dobrze z raportów mn przedłożonych. że nie 
są oparte na prawdzie. Naumyślnie wysłał ko- 
misję, aby ta ujawniła wszystkie czyny i wyświe= 
ciła postępowanie władz wojskowych i admini- 
stracyjnych. Na zakończenie dodał: — Jeżeli 


jeden, lub kilku oficerów okaże się winnych, toz: 
ich sam przykładnie ukarzę! Przy tych słowach“ > 


zrobił znaczący ruch ręką. Jak wiadomo, sułtan 
Abdul-Hamid ma nadzwyczaj dobre serce i ġo- 
tąd nie podpisał ani jednego wyroku śmierci. 


+4 


Wyrażając się w podobny sposób o oficerach swojej. . 


armji, złożył dowód, iż nie myśli tolerować wy- 
bryków, a wszelkie wykroczenie przeciwko pra- 
wu, będzie srogo ukarane. Tukże jest pewnem, 
iż sułtan chce być dobrze uwiadomiony o isto- 
tnym stanie rzeczy. Jakie z tego nastąpią dalsze 
konsekwencje? — O tem dowiemy się po spra- 
wozdaniu komisji międzynarodowej, która jedzie 
zbadać rzeczy na miejscu. 


Ze spraw szkolnych. 


(Ks. dr Juljan Bukowski. O reformie nauki reltgji 
w szkołach gimnazjalnych. We Lwowie 1896.) 
W ostatnich dziestątkach lat, w całej Europie 
objawił się energiczny ruch w szkolnictwie, gorli- 
we dążenie do przeobrażeń zarysów organizacyjnych 
i lekcyjnych planów, w miarę rozwoju nauk i u- 


„miejętności, według potrzeb intelektualnych. W 


Austrji ostrożniej, czy leniwiej odbywały się te ro- 
boty, ale przecież się odbywały i ruch nie ustaje. 
Ku wielkiemu zadowoleniu stwierdzić wypada, te 
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nauczycielstwo kraju naszego i nasze władze szkol- 
ne, zwłaszcza w ostatnich latach, do pewnego sto- 
pnia wyprzedzają inne prowincje monarchji w ener- 
gieznem, a co więcej, wytrwałem dążeniu do ule- 
pszenia szkolnictwa. 

Wielką w tem pomocą jest poważna i rozwa- 
żna praca Towarzystwa profesorów szkół wyższych. 
Na zjazdach tego Towarzystwa toczą się dyskusje, 
zapadają uchwały, układają rezolucje, owiane du- 
chem obywatelskim, pełne pedagogicznej treści. 
Nie jedna pożyteczna zmiana w szkołach średnich 
pochodzi z tego źródła, Dotykano też na tych zja- 
zdach nauki religji w szkołach Średnich. 

Profesorowie Świeccy nie mogli tu podejmcwać 
inicjatywy, by naukę religji zreformować, ani też 
dawać wskazówek, jak tego dokonać, ale nie taili, 
że zreformować ją należy. Ktokolwiek miał syna 
w szkole średniej i troskliwie śledził, jak się chło- 
piec rozwija, niewątpliwie dopatrzył się tego, bo do- 
patrzyć się musiał, że choćby najreligijniej w domu 
wychowany, w szkole zatracać zaczął religijnego 
ducha, gdy wszedł do kl. V. Widzieli to profeso- 
rowie świeccy, dochodzili przyczyn i zgoda na to 
nastała powszechna, że właśnie nauka reli- 
gji szerzy bezreligijność. 

Nie jed:n ojciec zapłakał, a bodaj załamał rę- 
ce nad tem zjawiskiem. Znane to wypadki, a 
częste, prawie powszechne. Pan X. wychował syna 
w pobożności (acz nie w bigoterji). Chłopczyna 
idąc do szkoły, zawsze wstąpił do kościoła. hodaj, 
na chwilę. Gdy ojciec idąc z uim, zapędził się 
mimo kościoła, syn rmypominał: „A wstąpmyż 
do kościołka ;:4 jedeu pacierz“. Tak było, dopóki 
chłopieg iV kl. nie ukończył, W 'V zmieniło się 
vSystku i chłopiec po skończeniu tej klasy utra- 
..byika pobożność ale i wiarę. Nie on jeden, 

czwarte uezniów tej klasy, a co smutniej- 
sze: najzdolniejsi, najłatwiej ulegali tej metamor- 
fozie. 

Tego zjawiska nie można uzasadnić, nawet wy- 
tłómaczyć siłą zewnętrznych wpływów, wiekiem 
uczniów, oddziaływaniem lektury i t. d. bo taka 
radykalna przemiana, dokonywana prawidłowo we 
wszystkich zakładach, pojawiająca się zawsze W 
V klasie, musiała zniewolić do szukania przyczyn 
w owej V klasie, a nie po za nią. Gdy żaden 
przedmiot świecki nie mógł być posądzonym o ta- 
ką destrukcyjną dla religijności siłę, przypatrzyć 
się należało nauce religji samej. 

Podnosiły się głosy w nauczycielstwie, zwraca- 
no na to uwagę katechetów, ale czekauo, rychło 
powo:ane do tego czynniki, t j. teologowie sami, 
głosu nie zabiorą. Jakoż mówił się zaczęły roz- 
prawy katechetów, doktorów teologji, na temat re- 
formy, ale to wszystko działo się cicho, pokątnie, 
w pismach naukowych, a sprawa gorąca, domaga 
się stanowczej, prędkiej naprawy. To też z uzna- 
niem i radością witają sfery nauczycielskie książkę 
ks. dra Bukowskiego, który (str. 25) wręcz o- 
świadcza: „Stanowczo twierdzę, że jakkolwiek ta 
nauka (dogmatyka fundamentalna, czyli apolvge: 
tyka) jest konieczną i bardzo pożyteczną i bardzo 
zaleconą przez Kościół (ob. okólnik Piusa IX z 9 
listopada 1846), jakkolwiek bez niej nie może być 
całkowicie rozumnej i oświeconej wiary, to jednak 
z powodu swego wysokiego nastroju i innych filo- 
zoficznych własności, jest w tym wieku i na tym 
stopniu wykształcenia ogólnego i religijuego, jaki 
przeciętnie w V klasie panuje, za przedwczesną i 
za trudną dla młodzieży — i dlatego owocu nie 
przynosi. Prawdą jest, że w zwykłym porządku 
logiczny m i systematycznym, nauka ta powinna 
186 przed szczegółowemi artykułami wiary, czyli 
tak zwaną dogmatyką szezegółową — i to zapewne 
było powodem, że ją biskupi austrjaccy, zgroma- 
dzeni na konferencji w r. 1849, zaprowadzili w 
V klasie; atoli, jeżeli porządek ten jest zupełnie 
na miejscu w obec dojrzalszej i lepiej przygotowa- 
nej młodzieży, jak na teologji, to w V-tej klasie 
gimnazjalnej, jak uczy doświadczenie, chybia zu- 
pełnie celu i staje się istnem utrapieniem 
uczniów i nauczycieli. A jeżeli do tego do- 
łączy się nieudolnie napisana, lub nieprzystająca 
do głów polskich książka, jaką jest niemiecki 
Martin w tłómaczeniu, to oczywiście, że rośnie 
stąd niesmak i wstręt do nanki, tak, że 
uietylko nie bud.i ciekawości i zapału, jaki z 
przeznaczenia swego i celu, jako obrończyni pra- 
wdy nieść powinna, ale nadto wywołuje często 
wręcz przeciwny skutek, jak to, niestety, zbyt li- 
czne fakta potwierdziły, gdy sami młodzi ludzie 
mówili, że wtedy stracili wiarę, kiedy sią 
zaczęli uczyć dogmatyki ogólnej“. 

(Dak. nast.) 


Z KRAJU. 


Zakopane dnia 30 stycznia, 
(List orygmalny Głosu Narodu). 


(Z). Ubiegłej soboty, w zakładzie dra Chram- 
ca, gdzie zastęp kuracjuszów wciąż się wzmaga, 
odbyło się na cel dobroczynny przedstawienie a- 
matorskic, na którem odegrano dwie komedyjki, 
obie z wielkiem powodzeniem, mianowicie: „O 
Józię* i „Teatr amatorski* Bałuckiego. Po przed- 
stawienin licznie zebrana kolonja zakopańska ba- 
wiła się wesoło. Nazajutrz, przy dźwiękach mu- 
zyki, która z Nowego Targu przyjechała, ślizgali 
się wszyscy do upadłego. Z przedstawienia wpły- 
nęło około 150 złr. na dochód szpitala. 

Jeszcze echo zabawy nie przebrzmiało, a już 
nastąpił wypadek, zakłócający nasz spokój. Za- 
kład wodoleczniczy p. W. Piaseckiego zajął się z 
przyczyny niewiadomej i mimo ratunku natych- 
miastowego, spłonął doszezętnie. Dr Chramiee po- 
spieszył natych niast na ratunek ze swemi sikaw- 
kami, ale nie wiele można było pomódz, gdyż 
woda tak w Dunajcu, jak w stawach była za- 
marzniętą. Mężczyźni składali przy ratunku dowo- 
dy odwagi nieustraszonej, Z pokojów, w których 
płomień szerzył już zniszczeuie, wynosili meble i 
przedmioty wartościowe. Dwaj panowie z zakładu 
dra Chramca, sami, bez niczyjej pomocy, forte 
pjan na dwór wynieśljię „Meble uratowano też 
wszystk, krom bielizny stołowej na osób kilka- 
dziesiąt, która spłonęła. Rudynek sam był ubez- 
pieczony. Podczas tego wypadku własciciel był 
we Lwowie, w Zakopanem zaś bawiła tylko pani 
Piasecka, ta jednak mimo, iż płomienie wkoło ją 
opasywały, żadną miarą z domu wyjść nie chcia- 
ła. P. Krasieki, jeden z kuracjuszów, wpada na 
to do jej pokoju, przyległy już się palił, rzuca na 
nią futro i przy pomocy innych wynosi ją z po- 
gorzeli. Gdyby mie przytomność umysłu i odwaga 
tego pana, pani Piasecka trochę chora, byłaby w 
płomieniach zginęła. Prócz zakładu wodoleczni- 
czego żaden więcej dom się nie spalił. 

Oto wesoła i na przemianę smutna wiązanka 
wiadomości z Zakopanego. 


ZE SWIATA. 


Wiedeń 30. Stycznia. 
(List oryginalny Głosu Narodu), 

Przy świątkującej polityce wesoły i ochoczy 
przebieg biorą — zapusty wiedeńskie. Co nocy 
pląsy co najmniej na dwudziestu miejscach i nie- 
chaj wobec tego waży się kto utyskiwać na złe 
czasy! W pełuem słowa znaczeniu posiada tu ruch 
zapustny cechę społeczną, bo całe wiedeńskie spo- 
łeczeństwo tańczy do upadłego, zacząwszy od jego 
„śmietanki“, a skończywszy na „drwalach* i pra- 
czkach — pierwsza na tak zwanych „balach eli- 
towych“, ostatni na swoich „zawodowych* balach, 
na „holzkuachten* i „waschermadchen* — balu. 
Pomimo zakazu „burmistrza“, „pisarza gminnego“, 
„straży bezpieczeństwa“ i „małżeństw“ na tak 
zwanych „balach chłopskieh*, co z razu, jak grom, 
raziło Wiedeń, ochota zapustna już z końcem sty- 
cznia sięga szału. Zmartwienie z „balami chłop- 
skiemi* prawie poszło w zapomnieuie, gdyż zaraz 
„na poczekaniu* umiano sobie zaradzić. Zamiast 
burmistrza wprowadzono do sali balowej „kandy- 
ge” na burmistrza“, pisarz gminuy ustąpił miej- 

ca „pierwszemu radnemu*, a wiejską straż bez- 
a Hh zastąpiono „stróżami winnic“, A mał- 
żeństwa? Wszak to główna „heca“. „Małżeństwa“ 
wysunięto na plan dalszy, tymczasem zaś zado- 
wolono się „Zaręczynamni” z „słodkim całusem*, 
no i „heca* pomimo zakazu policyjnego uratowana, 
a ote idzie głównie. 

Kiedy już mowa o całusach, to żadną miarą 
nie należy pominąć całusa, który ostatniemi czasy 
narobił tyle wrzawy w tutejszych kołach teatral- 
nych, a nawet wywołał w jednej z świątyń Mel- 
pomeny częściowe przesilenie. Rzecz dzieje się w 
teatrze Kajmuuda. Pierwsza „naiwna“ tej sceny, 
która niedawno wyszła za mąż, pani Leuthold, 
wzbrania się podczas przedstawienia od pocałunku, 
przepisanego w sztuce. Dyrektor tego teatru, zna- 
ny dramaturg niemiecki Miiller-Guttenbrunn, obsta- 
je, żeby artystka spełniła swój obowiązek, a kiedy 
ta wezwaniu nie czyni zadość, odbiera jej dyre- 
ktor rolę, na co ona znowu odpowiada prośbą o 
dymisję. Dyrektor daje jej dymisję, oo uzasadnia 
w liście, który zasługuje na szczególną uwagę. 
Pan Móller-Gnttenbrunn pisze do pani Leuthold 
między innemi: „Nie przychodzi mi to łatwo, zrze- 
kać się pierwszorzędnego członka sceny w peł- 


nym sezonie, jednakże nabrałem przekonania, iż 
pani obecnie nie możesz zadość czynić swojemu 
powołaniu artystycznemu. Kiedy pani zamierzała 
wyjść za mąż, oświadczyłem, iż układ nasz pozo- 
staje prawomocnym jedynie w przypuszczeniu, iż 
pani także jako mężatka będziesz posiadała wol- 
ność potrzebną do spełnienia swego artystycznego 
powołania. Tymczasem małżonek pani rozszerza 
swoje niezaprzeczone prawa małżeńskie tak dalece, 
iż zakazuje pani. całować i dać się całować na 
scenie. Siedzi on zawsze, kiedy pani grasz, w pier- 
wszym rzędzie krzeseł, a kiedy przychodzi scena, 
w której pani masz być pocałowaną, ogarnia go 
niepokój, następnie, zaś kiedy pani otrzymujesz 
całusa, zrywa on się z krzesła i opuszcza teatr. 
Na pani sprawia to niemałe wrażenie, paui wzbra- 
niasz się przed całusami, które działając w duchu 
roli, powinnaś z zapałem przyjmować; przez to 
tracą współgrający kontenans i oświadczają pod- 
czas przedstawienia, iż dalej grać nie będą. Umiem 
z pewnością godnie ocenić uczucia małżonka pani, 
muszę jednakże taki stan rzeczy oznaczyć jako nie 
do utrzymania. Pocałunek dany w teatrze, przed 
tysiącem ludzi, jest czemś, co zupełnie wypada a 
nikt przytem nie myśli nie złego. Jeśli małżonek 
zakazuje pani dziś całusa może jutro zabronić 
uśgiek* . ; jutrze wyda mu się może, jako rzecz 
niewypadająva, jeśli pani usiądziesz na kolana współ- 
grającego. Z takiemi ograniczeniaini artystycznej i 
osobistej wolności nie można żadną miarą grać 


ról naiwnych kochanek* — ergo. 
Oto zapatrywanie się poważnego niemieckiego 
dramaturga na całus — teatralny. Sprawa ta je- 


dnak ma jeszcze tę komiczną stronę, iż aktor (Ran- 
zeuhofer) od którego paui Leutholdowa nie chciała 
przyjąć całusa. czuje się snać obrażonym, i w li- 
ście wystosowanym do redakcji jednego z miejsco- 
wych dzienników zapewnia, iż pani Leutholdowa 
na jedenastu próbach dawała mu się całować bez 
oporu żadnego, a dopiero dwunastym razem sobie 
to wyprosiła. Ponieważ wzbraniała się oua tym 
razem energicznie przeciwko temu, zakrywającć 
twarz rękami. musiał on sobie w takiej przy- 
godzie zaradzić, usuwając łagodnie ręce i składa- 
jąc dwukrotnego całnsa na jej policzek, aby uie 
zepsuć wrażenia sceny. Wojna całusowa trwa więc 
wesoło dalej i Bóg raczy wiedzieć, kiely się ona 
skończy. 

A teraz smutna historja na przustrogę pan- 
nom — nieostrożnie w stan małżeński wstępują- 
eym. Panna Regina Brabecówna, córka urzędnika 
kolejowego chodziła w lecie do parku miejskiego, 
gdzie usiadłszy na ławeczce czytywała powieści. 
Pewnego, razu przysiadła się do niej jakaś jej mość, 
która zabrała z nią znajomość. Z przypadkowej 
znajomości wywiązały się ściślejsze stosunki a uie 
długo potem przedstawiła owa jejmość „narzeczo- 
nego" Albina Bernarda barona Heldebranda, serb- 
skiego porucznika na pensji, syna serbskiego szefa 
sekcyi Albina barona Heldebranda i Józefy z do- 
mu hrabiny Traunsee. Narzeczony, przystojny męż- 
czyzna około lat 30, trudni się obecuie inżynier- 
stwem. zapewniał, iż posiada świetne stanowisko 
i że oczekują go wielkie spadki. Pauna z zezwo- 
leniem rodziców oddała mu chętnie swą rękę. 
Pierwszym czynem męża było roztrwonienie posa- 
gu żony, a kiedy wyłudził od jej rodziców wszyst- 
ko, co ci mieli zaoszczędzonego i kiedy nawet 
sprzedał całe urządzenie mieszkania, jeden mebel 
po drugim znikł jak kamfora. Po niejakim czasie 
uwięziono w Gracu oszusta nazwiskiem Hermann 
Goehring, kilkakrotnie sądowo karanego. Otóż po 
kazało się, iż ten oszust jest identycznym z baro: 
nem Heldebrandem, że ożenił się pod przybranem 
nazwiskiem będąc w dodatku żonatym, jedynie 
dla wyłudzenia posagu. Dramatyczną była scena 
w policji, gdzie nieszczęśliwa mężatka poznałe 
w albumie zbrodniarzy swojego męża. Stręczyciel 
ka tego małżeństwa, nazwiskiem Appingowa, jes 
spólniezką jego osznstw a prócz niej należało dı 
bandy jeszcze dwóch mężczyzn. Szajka ta pocho 
dzi z Rosji. 

Jeszcze jedna tragedja z bruku wielkomiej 
skiego. 

Starzec siedmdziesiąt i jednoletni, mały, chad; 
jakby zasuszony, słabowity, Znana figura nliczn 
w dziesiątej dzielnicy Wiednia. Wieczorami cią 
gnie en od karczmy do karczmy, grajśc na harf 
i zbierając z talerzem w rękn grajcar po grajca 
rze od gości. Dawniej musiał interes iść dobrze 


kapitalik, który jednak przegrał na — giełdzie. 
iż otworzył sobie mały 
W dzień zajmował sią 


Zostało mu tylko tyle, 
handel wina na bntelki. 


bo Suchovaty -Vogler uciułał sobie weale ładny 
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handlem, wieczorami grał na harfie. Któż przy- 
puszezałby, iż ten komarowaty starzec pokuszał 
się o donżuanizm. Na ulicy napastował dziewczęta 
| zawsze trzymał sobie „gospodynię“ w swejem 
iście żebraczem mieszkaniu, składającem się z ma- 
łego brudnego sklepu, ciemnego alkierza (j”go 
sypialni) i kuchenki. Przed kilkoma dniami przy- 
jął nową gospodynię Józefę Preshern. Ta przybyła 
wieczorem do jego mieszkania z którego Wynie- 
siono ją trupem. Nazajutrz bowiem zawiadomił 
starzee policję, iż znalazł swoją gospodynię nie- 
żywą. Z oględzin trupa okazało się, iż nie zmarła 
ona naturalną śmiercią, lecz została zamordowaną 
a główne podejrzenie pada na starego harfiarza, 
gdyż w mieszkaniu jego nie było nikogo. 

Słynny tutejszy psychiatra i patoleg, profesor 
Krafft-Kbeng miał zeszłej niedzieli nadzwyczaj zaj” 
mujący wykład o „Sme i bezsenności”. Nazwał 
on sen „perjodycznie wracającem utonięciem wszel- 
kiej czynności duszy w głębię uajzupełniejszej bez- 
przytomności“. Dlatego zowią go starożytni poeci 
„bratem śmierci*. Sen jest dla organizmu ludzkie- 
go prawie ważniejszym aniżeli pokarm. Istoty Snu 
nie można zgłębić gruntownie, ponieważ do wnę- 
trza przyrody nie może dotrzeć żaden duch stwo- 
rzony. Musimy spać, jeźli żyć chcemy. Uczony pro- 
fesor tłómaczył szezegółowo przyczynę konieczno- 
ści snu i jego oddziaływanie na organizm. Sen 
oszczędza zużywanie się ciała ludzkiego. Na py- 
tanie: jak długo spać należy? odpowiada : nie- 
mowlę powinno spać na dobę godzin dwadzieścia, 
dziecko du dwóch lat dwanaście, do siedmiu lat 
dziesięć a do roku dziesiątego dziewięć i pół, zaŚ 
do trzynastego ośm i pół godzin. D rośli mają 
dość, jeśli śpią sześć do siedmiu, starcy a zaś cztery 
do pięciu godzin. Duchowi pracownicy powinni 
spać dłużej aniżeli fizyczni. Bezsenność jest wye 
pływam osłabienia nerwów. Swój. 


Paryż d. 29 stycznia. 
(List oryginalny Głosu Narodu. 


Przybył tutaj król serbski, Aleksander. Na dwor- 
cu oczekiwali go: król Milan, poseł serbski, hra- 
bia Bourqueney, Mol!ard i członkowie kolonji serb. 
skiej. Pułkownik Chaomin powitał młodego władcę 
w imieniu prezydenta Rzeczypospolitej. Z dworca 
odjechał król wraz z ojcem do hotelu Bristol. Za- 
Lągi=on ośm dni w Paryżu, a jakkolwiek utrzy- 
miig, że wisyta ma cel polityczny, wątpić jednak 
o tem należy. Pierwszego wieczora udał Się na 
przedstawienie do teatru Vaudeville, w towarzy- 
stwie swojej świty. Grano komedję „Madame 
Sans-Góne* i bawił się na miej wybornie. Jutro 
złoży wizytę prezydentowi Faureowi, lecz nie od- 
widzi nawet ministra spraw zagrauiczych. W oto- 
czeniu jego nie znajduje SIę ani jedna wybitna o- 
sobistość polityczna. Wszelkie więc pogłoski o ja- 
kichkolwiek układach 7 rządem francuskim, nie 
mają żadnej podstawy. 

Śledztwo w sprawie szantażu klubowego, ukoń- 
czył już sędzia Dopfter 1 Sprawę odesłał do sądu 
karnego. Na ławie oskarżonych zasiędą: Declercq, 
Władysław Heftler i Kamil Dreyfus, były redaktor 
dziennika Nation. Za zbiegłym Portalisem rozesła- 
no listy gończe. Co do Caniveta, redaktora dzienni- 
ka Paris, to ten figuruje w Innej sprawie. | 

Oszustwa popełnione przez dyrektorów kolei 
południowej i ich wspólników, coraz Wa i > 
bierają rozmiary, a sprawa będzie miała ten sam 
rozgłos co proces panamski. ŚNIE 
trzech ar ekes Martina, Hipolita za 
bina i Audre'go. Główni sprawcy zuajdują lepe- 
szcze na wolnej stopie i kto wie, czy nie upikng 
wymiaru sprawiedliwości. Prawdziwi artyści, odgry- 
wający główne tole, zasiadają w parlamencie a ich 
nazwiska zna tylko sędzia Śledczy, de Cosnac. 
Widoczuem jest pewne wahanie w sferach rzą: 
dowych i tam jeszcze nie są zdecydowani, <Zy 
uderzyć w wielki bęben, lub też rzecz zatuszować, 
aby uniknąć skandalu mogącego skompromitować 
dziesiątki osób wysoko położonych. Smutnej pamię- 
ci baron Reinach, był twórcę, konstruktorem, pła- 
tnikiem i bankierem koleij południowych. Gdzie- 
kolwiek dotknął się ręką, tam już interes nie mógł 

yó uczciwym. Budował koleje nie przynoszące 
Procentu odpowiedniego, aza pomocą swoich przy- 
Jaciół w Izbie, uzyskał subwencję po 12.500 
franków na kilometr. Fałszowano księgi i rachun- 
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znaleziono mnóstwo ezeków, kwitowanych przez 
posłów i senatorów. 

W każdym razie jest wielka różnica między 
Panamą a kolejami południowemi. Pierwsza była 
nietylko sprawą narodową, ale obchodziła Świat 
cały. Rozkradziono wiele, lecz znaczna część została 
nżytą na przekopanie kanału. Koleje południowe 
gą tylko szwindlem na wielką skalę. Bogacili się 
szalbierze prywatni, a rząd tracił rocznie kilka- 
dziesiąt miljonów. Reinach budował takie linje ko- 
lejowe, na których dziennie kursował jeden pociąg. 
O znaczeniu strategicznem nie może być mowy, bo 
nawet podwójne tory nie zostały ułożone. 

Dziwna rzecz, ale w każdem wielkiem oszu- 
stwie musi być zamięszanych kilku s£ 


TRUCICIELKA. 


Antwerpja 29 stycznia. 
(Oryginalne sprawozdanie Głosu Narodu). 


Proces pani Joniaux zaczyna już nudzić wszy- 
stkieh, pomimo swojej tezy interesującej. Przewo- 
dniezący, radca Holvoćt, prowadzi go rozwlekle i 
wzywa setki świadków, których zeznania zupełnie 
nie wpływają na tok rozprawy. Nawet sędziowie 
przysięgli zbuntowali się i oświadczyli kategory- 
cznie, że proces musi być skończony najdalej w 
sobotę. W ostatnich dziesięciu dniach zeznawali 
tylko doktorzy i aptekarze. U tych pani Joniaux 
kupowała morfinę w małych dozach, nietylko w 
Antwerpji, ale w Brukseli i innyeh miejscowościach. 
Doktorzy kłócili się zawzięcie i dotąd nie jest mo- 
żebnem wydanie jasnego sądu, czy pani Joniaux 
otruła swoich najbliższych, lub też stała się ofiarą 
fatalnego zbiegu okoliczności? 

Następnie przesłuchano cały szerev przyjacić- 
łek trucicielki. Stare, młode, mężatki i panny, ze 
stanowiskiem, lub nieokreślonego zajęcia, schodziły 
się do swojej znajomej na partję bakarata. Jedna 
z nich widziała, jak pani Joniaux podkładała „li- 
sa“. Druga dostrzegła w lustrze, że szulerka wsu- 
wała do talji kilkanaście kart. Trzecia, pani Neef, 
u której zbierało się to wykwintue towarzystwo, 
po odejścin gości przeliczyła karty i znalazła wię- 
cej 40 kart. Pani Neef zwołała posiedzenie wszy- 
stkich dam, na którem wykluczono panią Joniaux 
z wieczornej zabawy. Od tej chwili pani Neef od- 
bierała ciągle listy z pogróżkami. 

Podczas lata szulerka wyjeżdżała do Spaa. Tam 
ją złapano, gdy chciała podłożyć cały pakiet kart. 
Raz zaproponowała służącemu, aby przyniósł karty 
z wierzchem niebieskim. Służący uwiadomił o tem 
dyrektora klubu. Ten kazał zmienić kolor i pani 
Joniaux, cała czerwona, opuściła natychmiast sa- 
lon gry. Dzięki temu szlachetnemu przemysłowi 
pani Joniaux utrzymywała dom na stopie przyzwoi- 
tej. Dochód jej wynosił zaledwie 14.000 franków 
a wydawała 30.000 i więcej. 

W sali zjawia się liczny legjon wierzycieli. Gu- 
bernatorzy prowiucyj, jenerałowie, prałaci, zakon- 
nicy, woźui, nawet kucharki i lokaje, padali ofia- 
rą swojej naiwności i znosili oszczędności do pani 
Joniaux. Wielu z nich potraciło skromne fortunki 
i nie mają żadnej nadziei odebrania pożyczonego 
kapitału. Wszyscy jęczą i narzekają, a wzdycha- 
nia rozlegają się po całej sali. ) 

— Skończmy już raz z długami! — krzyknie 
przysięgły Graux — i przejdźmy do kwestji otrucia. 

Ten punkt nie jest jeszcze rozjaśniony, a pani 
Jonianx zapowiada, że zjawi się jeden ważny świa- 
dek, który, jak Samson Filistynów, pobije wszy- 
stkich jej wrogów. Świadek każe jednak długo na 
siebie czekać. 

O wuju, Van der Kerckowe, wyraża się jego 
doktor Molitor, że był zbudowany jak Herkules, 
ale za wiele nadużywał sił żywotnych i organizm 
jego był bardzo osłabiony. Lubiał szalenie płeć 
piękną i to było przyczyną wycieńczenia. Świadek 
nie był więc zdziwiony, gdy się dowiedział o ata- 
ku apoplektyczuym. Leonja Ablay zapijała się li- 
kierem Flowera, a Alfred Ablay używał nadmiernie 
absyntu. Przytem był znudzony życiem i prześla- 
dowaniami kredytorów. Często mawiał, że musi 
skończyć 2 t4 nędzną wegetacją i utopi się w Se- 
kwanie lub otruje. 

Zeznania doktora Van-Vywe obciążają nadzwy- 
czaj trucicielkę. Twierdzi on stanowczo, że żadna 
z ofiar nie umarła śmiercią naturalną. W żołądku 
Alfreda Ablay znalazł znaczną ilość arszeniku. 

Prawdopodobnie w sobotę zostanie ogłoszony 


wyrok. 


mz 
Å U ‘Ň 


FEJLETON. 


© JAN WILK 


33 POWIEŚĆ 
Emila Riohebourg'a. 
(Ciąg dalszy). 


— Boże! Boże! co się tu stało? — nagle 
zawołała. 

Porwała się oburącz za głowę. 

— Człowiek! ten człowiek! — wykrzyknęła 
głosem chrapliwym. 

Przeniknęła ją na wskroś myśl straszna, pie- 
kielna. 

— Ach! jestem zgubiona! zgubiona! zgu- 

biona! — zaszlochała, oczy sobie zasłaniając, 
__ Zachwiała się, jakby miała upaść. Czuła, że 
jej się zmysły mięszają. Rzeczywiście, jej wzrok 
szklanny, pałający ogniem gorączkowym., źrenice 
szeroko rozwarte. znamionowały stan szału bez- 
przytomnego. Usłyszała po za swojemi plecami 
jęk bolesny. Drgnęła i obróciła się żywo w tę 
stronę. 

Przed nią stał Jan Wilk. 

Rzuciła się w tył gwałtownie z krzykiem 
serce rozdzierającym. 

Dziki patrzył na nią smutno, z rzewnem 
współczuciem. 

— Potworze|! potworze! — zawołała głosem 
stłumionym wściekłością. — Po coś tu został 
jeszcze! Czy aby widzieć moją boleść, moje łzy 
gorzkie, napaść się cierpieniem twojej ofiary ?.... 
Dlaczegoż po spełnieniu zbrodni ohydnej nie 
przepadłeś nazad w twoim lesie, nie ukiyłeś 
się w głębi twojej nory podziemnej? Powiedz, 
Precz, nikczemni- 
eco Ach! 
lękam się ciebie, budzisz we mnie wstręt i naj- 
wyższe obrzydzenie! 

Biedny dziki nie rozumiał dobrze tego wszyst- 
kiego. Pojmował jednak, że Joanna nie czuła 
wcale wdzięczności dla niego. Wzrok jej pałał 
gniewem i najwyższą pogardą. a każde jej sło- 
wo odzywało się echem bolesnem w sercu bie- 


Uczynił to jedno, na co go stać było. Ukląkł 
przed zagniewaną, złożył ręce błagalnie i patrzył 
na nią z żałością, łzawemi oczyma, 

Niestety! Joanna trwała dalej w swojej fa- 
talnej omyłce! Smutną i pokorną postawę dzi- 
kiego wytłómaczyła sobie zupełnie inaczej. Są- 
dziła, że żałuje zbrodni popełnionej i prosi ją 
o przebaczenie. Potrąciła go nogą ‘pogardliwie 
i odwróciła się od niego z obrzydzeniem. Co- 
fałą się przed nim, jakby się lękała ukąszenia 
węża jadowitego. 

Biedny Wilk podniósł się z klęczek z cię- 
żkiem westchniem i schował się w kąt najcie- 
mniejszy pokojn, aby tam płakać po cichu. 


XVII. 
Wilk znajduje pomoc niespodziewaną. 

Joanna stała przez chwilę nieruchoma po- 
grążona w myślach ponurych i rozpaczliwych. 
Jej błogie nadzieje rozsypywały się w gruzy... 
W jednej chwili wszystko było zdeptane, a ona 
moralnie zabita!., Nie miała 


kurczowo. Oczy błyszezały gorączką. W jej wzro- 
ku było coś strasznego. Była to zapowiedź roz- 


„Jestem zhańbiona i z ezci odarta. Dziki, 
ten nikczemny Jan Wilk, popełnił zbrodnię. Nie 
mogąc żyć, umieram |... Trupa mojego szukajcie 
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w rzece. Qjcze pożałuj mnie! Pociesz biednego 
Jerzego! Zegnam cię ojcze, żegnam! 
Joanna Vaillant“. 

Papier złożyła w czworo, wsunęła do ko- 
perty. zapieczętowała, podpisując: 

„Do rąk własnych ojea mojego“. 

Wilk śledził ją zdaieka, okropnie zaniepoko- 
jony. Czuł instynktowo, że powzięła jakiś za- 
miar rozpaczliwy. Przerażał go wzrok błędny 
Joanny i jej wybuch gwałtowny, tak nie licu- 
jący ze zwykłą słodyczą i łagodnością. 

Weszła nazad do swego pokoiku. Zatrzymała 
się przez chwilę naprzeciw dużych fotografij 
Jakóba i jego nieboszczki żony 1 przed niemi 
złożyła ręce, jak do modlitwy. Potem powiodła 
wzrokiem w około. Zegnała się widocznie 
z przedmiotami ulubionemi, które miała porzu- 
cić na zawsze. Teraz zwróciła się ku drzwiom, 
prowadzącym na wschody. 


Wilk rzucił się i zagrodził jej drogę. Dreszcz 


nią wstrząsnął od głowy do stóp, z oczów strze- 
lił piorun gniewu. Odepchnęła go gwałtownie. 
On porwał ją za ramię. Uderzyła go w twarz 
z całej siły, ubezwładniając spojrzeniem stra- 
sznem. Cofnął się, oczy dłonią sobie zasłoni- 
wszy. Roztworzyła drzwi i zbiegła pędem na 
dół po wschodach. 


Biedny dziki stał chwilę nieruchomy, osłu- 
piały i oszołomiony, ze wzrokiem łzawym, wle- 
pionym w podłogę. Spostrzegł dwa przedmioty 
błyszczące obok siebie. Podniósł oba. Był to 
sygnet z herbową pieczątką, który widział na 
palcu u Raula de Simaise, gdy go tenże w al- 
tanie zamkowej okładał, jak psa, szpierózgą. 
Drugim przedmiotem była srebrna cygarnica 
z monogramem: „R. S.“ i koroną baronowską, 
wyrytą na wierzchn. 

Chciał odrzucić ze wstrętem oba przedmio- 
ty, ale namyślił się inaczej. Spodnie były na 
nim, jak zwykle, w stanie opłakanym, za to 
kieszeń w nich była mocna i nienaruszona. Ni- 
gdy bo też jej nie używał. Tam wsunął sygnet 
i cygarniczkę, goniąc czemprędzej w Ślad za 
Joanną. Na zakręcie drogi zobaczył ją dążącą 
na przełaj przez łąkę wprost ku rzece. Była 
wprawdzie dość daleko ; mógłby był jednak do- 
gonić ją z wielką łatwością. Nie śmiał tego u- 
czynić, by jej bardziej nie rozgniewać. Szedł 
za nią krok w krok, a choć w pewnej odległości, 
tak jednak, żeby jej z oczu nie stracić. 

Dniało już wprawdzie, ale dotąd w polu nie 
było jeszcze nikogo. Z tej strony rzeki były 
zresztą same łąki. Pola orne ciągnęły się wzdłuż 
drugiego brzegu Frou. 

Naraz zniknęła mu z oczu Joanna w łozinie 
nadbrzeźnej. Na czoło Wilka wystąpił pot zi- 
mny, w gardle coś go dusiło. Czyż to możliwe ? 
„Czy naprawdę Joanna chce się rzucić w rzekę? 
W trwodze śmiertelnej pnścił się pędem w ślad 
za nią i za chwilę stanął nad brzegiem. Przy- 
bywał za późno, niestety! Nie mógł już wstrzy- 
mać Joanny. Usłyszał tylko plusk wody. Miej- 
sco, w którem wskoczyła, znał doskonale. Był 
to właśnie ów wir niebezpieczny, skąd wycią- 
gnął w roku zeszłym chłopczyka tonącego. 

Bez namysłu rzucił się i on w rzekę i cały 
się zanurzył, Wypłynął z próżnemi rękoma. 
Odetchnąwszy, zanurzył się z głową powtórnie, 
lecz i tym razem daremnie. 

Zrozumiał, że Joannę woda dalej uniosła. 
Tymczasem wody w rzece podnosiły się z każdą 
chwilą. Powyżej Blaincourt musiał spaść w no- 
cy deszcz ulewny. Wreszcie zanurzywszy się po 
raz trzeci, wypłynął, trzymając w pół utopioną. 
Teraz silnem ramieniem pruł wodę, dążąc do 
brzegu. 

Na gościńcu, nad brzegiem rzeki, słychać 
było turkot powozu i tentent koni, idących do- 
brym kłusem. Powóz lekki, pół-kryty, przypo- 
minał kształtem dawne, stare dorożki. Konie 
były rasowe, młode i dobrane doskonale. W po- 
wozie siedział tylko jeden podróżny. 

Był to mężczyzna wyniosłej postawy, z twa- 
rzą piękną i wyrazistą, pomimo lat blisko sześć- 
dziesięciu i dużej, pełnej brody, mocno szpako- 
watej. Smutek był rozlany na jego całej twa 
rzy. Na sobie miał ubiór skromny, ale na- 
der wytworay. Koszula była śnieżnej białości, 
z najcieńszej weby irlandzkiej. Strój popielaty, 
leżał na nim, jak ulaay, a materjał był praw- 
dziwy aagielski. Wyglądał aa turystę zamożnego. 
Dlaczego jednuk był tak smutnym i znękanym? 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


GŁOS NARODU? 


CO ŻYCIE NIESIE. |: 


UWAGI. 


— (Chodź, ujrzysz nowe i wielkie dzieło Sztu - 
ki — rzekł do mnie wczoraj przyjaciel, ciągnąc 
mnie za ramię w kierunku kościoła Macjackiego. 

— Cóż mi pokażesz? — zapytałem zdziwiony. 

— Płaskorzeżbę Welońskiego, przedstawiają- 
cą ó. p. Pawła Popiela. 

Weloński, talent niepospolity! Jeszcze dziś 
widzę jego „Gladjatora*, krępego, z siatką przez 
ramię przerzuconą, z ręką w górę wzniesioną, 
z twarzą biednego chłopa sławiańskiego, który 
do Cezara zwrócony woła: 

— Morituri te salutant ! 

Talent Welońskiego wielki, każde zatem dzieło 
artysty tej miary warte zapamiętania. 

Wszedłem do kościoła Marja "kiego. 

W pobliżu drzwi bocznych a wychodzących 
ku ulicy Florjańskiej, ujrzałem dość dużą płytę, 
o ile mi się zdaje, spiżową, w mroku bowiem 
metalu rozróżnić nie mogłem, na niej w płasko- 
rzeźbie postać tego, który słusznie czy niesłu- 
Sznie, przez długie lata był poczytywany za gło- 
wę Stańczyków, a więc ludzi uczciwych, rozu- 
mnych i dobrych Polaków, acz na modłę wła- 
sną, więcej kosmopolityczną, niż narodową, Po- 
laków o sercach wyziębionych, tracjcych resztki 
nadziei, ufających stokroć więcej polityce opor- 
tunistycznej, niż sile zasad i głębokiej wierze 
w narodu żywotność. Nie wątpię, że mają oni 
chęci najlepsze, lecz wiem także i to, że gdy- 
byśmy tak wszyscy, jak jesteśmy, z oczyma za- 
wiązanemi poszli za nimi, musielibyśmy przed- 
wcześnie zemrzeć... 

Otóż na płaskorzeźbie chciałem ś. p. Pawła 
Popiela ujrzeć takim, jakim był, poważnego, ro- 
zumnego a spokojnego, tymczasem artysta dał 
nam jakąś postać kontuszową, podpartą à la 
Twardowski na Krzemionkach, figurę niby pol- 
ską, a nieumiejącą nawet po polsku pasa zawią- 
zać, w której tylko jedna twarz jest wyrazista 
i dobrze modelowana, za to nawet noga lewa 
nie stoi, lecz w powietrzu wisi. 

Całość zupełnie chybiona. 


Zapytacie, czemu piszę o tej płaskorzeźbie, 
skoro jest ona płytą pamiątkową, nie dziełem 
Sztuki, przeznaczonem do muzeum. Czynię to 
najpierw dlatego, że każdu praca, zwłaszcza ar- 
tysty wybitnego, jeżeli została wystawiona na 
widok publiczny, krytyce podlega; prócz tego 
chcę przy tej sposobności zaznaczyć, że na świe- 
cie nie ma większych nieprzyjaciół Sztuki od 
znawców patentowanych. Oni (tak mnie przy- 
najmniej zapewniano) zamówili płaskorzeźbę ś. p. 
Popiela — oni przyjęli także od p. Rygiera je- 
go Mickiewicza, i tak w pierwszym, jak w dru- 
gim wypadku złożyli dowód, że właśnie na tem 
się nie znają, na czem z tytułu swoich doktora- 
tów i patentów znaćby się powinni. Zupełnie co 
innego znać teorję Sztuki, czego można się nau- 
czyć, a mieć talent wrodzony do ocenienia 
dzieł Sztuki. Profesorem estetyki może być ka- 
żdy, znawcą będzie tylko ten, kto okiem duszy 
umie patrzeć. A takich, wierzcie mi, niewielu. 

Nie chcę nikogo wymieniać po nazwisku, 
lecz mógłbym wam przytoczyć cały szereg niby 
estotyków znakomitych, którzy, powiedzmy to 
sobie na ucho, na Sztuce wcale się nie znają. 
Jeden z nich powiedział mi niedawno, że Mi- 
ckiewicz Rygiera jest dziełem, którego świat 
nam będzie zazdrościł — jam na to odrzucił, że 
odsłonięcie tego pomnika będzie skandalem. 

Przekonamy się już niedługo, kto z nas ma 
rację... 

* * 
LJ 

W cichutkim naszym Krakowie przez cały 
ubiegły tydzień szumiało. Mali i wielcy, młodzi 
i starzy, kobiety i mężczyźni, wszyscy mówili 
tylko o „Lysistracie*, o tej genjalnej satyrze 
Aristofanesa, którą p. Stanisław Koźmian miał 
urobić na modłę krakowsko-galicyjską, by nam 
dać wzór politycznej satyry współczesnej, pełnej 
skrzącego się dowcipu i uwag równie trafnych, 
jak głębokich. 

Poszliśmy więc do teatru, z zapartym odde- 
chem wysłuchaliśmy czterech długich i wielce nu- 
dnych aktów, wróciwszy zaś du domn, powie- 
dzieliśmy sobie, że co w „Lysistracie* jest do- 
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bre, nie jest nowe, a zaś co jest nowe, nie jest 
obre. 

Myśl zasaduicza, owa oś dramatyczna, dokoła 
której całe działanie się obraca, jakkolwiek bru- 
talna i niemożliwa w naszym dzienniku do opo- 
wiedzenia, jednakowoż dla swej doniosłości ogól- 
no-ludzkiej i wartości psychologicznej, jest bez- 
sprzecznie niepospolitą. Ale myśl ta jest własnością 
Aristofanesa. To zaś, co nam dał p. Koźmian, 
mianowicie kilka aluzyj politycznych i społe- 
cznych, które przeszły niepostrzeżone, gdyż au- 
tor nie umiał ich wypuklić i nie umieścił ich 
tam, gdzieby właściwie znajdować się powin- 
ny — to, niestety, jast monetą zdawkową i bynaj- 
mniej nie wytrzymuje porównania ze świetnym 
prologiem, którego twórca ukrył się tak skro- 
mnie, że nawet początkowych liter swego imie- 
nia i nazwiska nie pozwolił na afiszu nmieśció. 

W jednej atoli rzeczy okazał się p. Stani- 
sław Koźmian pisarzem niepospolitym. Oto od- 
waga, z jaką pozbierał najbezwstydniejsze kon- 
cepta, i to nie nowe, lecz owe codzienne a try- 
wialne, któremi raczą się stróże i przekupki, 
wprawiła nas w zdumienie. Wobec jego dowci- 
pów, w kąt najbardziej tłuste fraszki starego 
Kochanowskiego. A przecie ludzie XVI wieku 
mieli grubsze nerwy i słuch mniej delikatny od 
naszego... 

Powiadają, że starostwo, rękopis „Lysistraty* 
czytając, wykreśliło z niej sporą wiązankę prze- 
ślicznych kwiatuszków dobrego humora; część 
ich cofuął potem sam autor podczas prób, gdyż 
artystki prosiły go z płaczem, by im nie kazał 
mówić takich bezeceństw; ale już i to, co z0- 
stało, wystarcza do wywołania rumieńca wstydu 
na twarz nawet najstarszej mężatki. Brawo, nasz 
Aristofanesie krakowski ! 

Wiadomo, że każdy autor w pierwszym pło- 
dzie swego ducha daje zawsze obraz tego, co 
najbardziej ukochał, z czem się zżył, eo go za- 
chwyca, a co smuci... Każdy taki pierwiosnek jest 
jakby autobjografją piszącego. 

W „Lysisiracie* tedy p. Koźmian snuł uczuć 
swych przędzę i dał nam swoich myśli kwiaty... 
Jak to pięknie, jeśli bodaj w wieku późniejszym 
człowiek znajdzie sposobność powiedzenia świa- 
tu: „Oto, com całe życie kochał, czegom pra- 
gnął i com wielbił l“... 

Mówią, że p. Koźmian jest teraz głowe Stań- 
czyków, których nazywają także „moralnym rzą- 
dem* w Galicji. O! jakże wdzięczue będzie ma 
całe stronnictwo, że w nieśmiertelnem swojem 
dziele przedstawił misternie wszystkie prawdy 
tak polityczne jak społeczne owego stronnictwa, 
opromieniając je równocześnie blaskiem swego 
dowcipu ! 

Proponuję składkę narodową, celem uczcze- 
nia tego pisarza wielkiego, jeszcze za jego życia, 
posągiem na placu Szczepańskim... 

A nim posąg stanie, schylmy czoła przed ge- 
njuszem ! 

* * 
* 

Od osoby, której można zaufać, otrzymałem 
list następujący : 

„Szanowny Redaktorze! Niedawno temu, w 
gronie więcej osób, dr Propper rzekł z całą sta- 
nowczością, że pismu katolickiemu nic do fundu- 
szów, które żydzi zebrali między sobą na wysta- 
wienia pomnika Kazimierzowi W. Żydzi co do 
tego fundnsza nie powzięli jeszcze ostatecznego 
postanowienia, zresztą myślą oni zbierać dłużej, 
a potem, jak im się zechce, obrócą pieniądze 
nie na pomnik, lecz na bóżnicę*. 

To jasne. 

Ilekroć żydzi gdzie się popalą, czy to w Stry- 
ju, czy w Nowym Sączu, wołają: „Wspierajcie 
nas, bośmy dziećmi jednej matki!“ i wtedy lwią 
część datków sobie przywłaszczają. Za to gdy 
zarządzą między sobą składkę, rzekomo na cel 
patrjotyczny, aby omamić łatwowiernych Pola- 
ków, mówią: „To pieniądze nasze, więc je obró- 
ciimy na cele wyznaniowe*. 

To jasne. 

Co jednak powiedzieć o tych, którzy patrjo- 
tycznych haseł nadużywają w celach samolu- 
bnych? Jakby to n. p. wyglądało, jeźliby Głos 
Narodu pieniądze na gimnazjum w Cieszynie 
zbierane, obrócił na zupełnie inny cel, chociażby 
nawet filantropijny? W każdym razie dopuściłby 
Się ciężkiego nadużycia i czynu niehonorowego. 
Czy dr Propper to rozumie? Verax. 


> 
= zania EEE A A O EÁ ye M 


m 


Nr. 28 GŁOS NARONUJE, 


Książka St. Koźmiana o r. 1863. 
9 (Ciąg dalszy), 
II. 


Dla lepszego i dokładniejszego przekonania się 
o stanie rzeczy, wysłało grono krakows ki e 
(tj. pp. Koźmian i Tarnowski) do Paryża "dig 
Wodziekiego. Przybył on w chwili pomyś nej, 
kiedy mocarstwa okazywały niby ohęć zajęcia się 
naszą sprawą. Zewsząd Wodzickiemu miano zarę- 
czać, że „nigdy jeszcze od AE 
Sprawa polska nie miała tak pomysl- 
nych widoków europejskiego TOZ- 
wiązania”. I hotel Lambert i ministro- 
wie: Drouyn de Lhuys i Walewski i c 
powiernik cesarzą Napoleona, Mocquard, „zgadzali 
Mię, jak twierdzi p. Koźmian, że widoki są jak 
najlepsze : „Ministrowie zachęcali, rozpalali Wo- 
dziekiego i poniekąd pchałi przez niego tych, 0 któ- 
rych wiedzieli, że nie .postaną obojętnymi na je- 
go słowa“, Walewski zapewniał, iż Francja, An- 
glja i Austrja zażądają .przywrócenia w Króle- 
stwie stanu rzeczy z przed roku 1831, z rozrzerze- 
niem terytorjum, do którgo ten stan rzeczy mą 
być zastosowąnym*, a gdrby Rosja odpowiedziała 
odmownie, „wejdzie na orządek dzienny utwo- 
rzenie Polski niepodległej z wreyksięciem austrja- 
ckim na tronie". Ale chąc dojść do tego, potrze- 
ba zapewnić trwa ość i rozszerzyć 
granice powstania. Toż samo. ale je- 
SZCZE grręcej mówił Mocqard, gdyż roz 8zer A e- 
nieterytorjalnep'wstania może ay 
Ląć na rozmiary, * których zażąda- 
nem j objęte m bę:zie uznanie praw 
narodowych. l 

za tej zmianyfrontu mocarstw, kg; jak 
już wiemy, wspomniane konwencja między Rosją 
a Prusami, zawierająca:obowiązania sekretne. Dla 
Napoleona otwierała si sposobneść rozwiązania je- 
dnocześnie sprawy grae Renu. Anglja podejrzy- 
wając te zamiary Naoleona co do Renu. nie 
chciała zaczepiać Berlia. ale radziła wprost íd- 
nieść się do Rosji. Rąd pruski zresztą konwen- 
cją składał ad acto,. to dara rozpraw w sej- 
mie pruskim, które ji potępiały. *) 

2-go marca otrzymano w Petersburgu notę Rus- 
sela żądającą amnest i powrotu do stanu rzeczy 
2-115 roku. Napobn nie chcąc stawać na grun- 
cie traktatu wiedeńsiego. wolał listownie żądać 
od cara „wspaniałayślnego załatwienia sprawy 
polskiej”. „Pomiro tego (a więc pomimo wy- 
słania listu do careprzyp. spraw.) cesarz Napo- 
leon próbował zbliśnia się do Austrji, a za ozna- 
kę takowego, któ niemałe wówczas sprawiła 
wrażenie, poczyta bytność cesarza i cesarzowej 
na balu ambasada austrjackiego, ks. Ryszarda 
Metternicha*. Podatek jednak bliższym zwierze- 
niem dały dopier: słowa zamienione między ks. 
Metternichem a carzową Eugenją na balu w Tu- 
ileries*, Cesarzon miała zagadnąć Metternicha, 
czy Austrja jest zupełnie nieczułą na los tych 
biednych Polakó?" — „Nie tak bardzo, jak 
mniemasz Naj. kni, wcale nie*, odparł Metter- 
ni Ę iłą łuższa rozmowa, a zaraz naza- 
Pó X AEA do siebie Metternicha i na- 
8zkicował przednim plan „ wspólnego postępowa* 
nia, tak w sprwie polskiej jak i w innych spraz 
wa sislch. 

EA miejscu odwołać się do wyraże” 
tych przezemn obaw, czy nie popełnię pewnych 
niedokładności. postępując krok w krok za opo- 
Wiadaniem p. Koźmiana Zostawiając sobie 
Sprostowanie iektórych faktów do rordziału AE] 
Wiedzianego, mającego specjalnie UA S 
wody owegoprzełomu w zapatrywaniać P: 

oźmiana i gona konserwatystów, zauważę ER 
% góry, iż styszczony świeżo ustęp zaleca się bała- 
muctwami eromologicznemi i fantazjami. Czytelnik 
Sądzi, iż doiero po wysłaniu noty angielskiej i 
listy Napolena do cara, („pomimo tego“ p. Ko- 
iana) a p:ypajmniej jednocześnie, Napoleon próbo- 
Wał zbliżera się do Austrji, korzystając z balu 
U Metternina. Po tym balu miał być dopiero bal 
Uilerąa, z którego opowiada p. Koźmian ane- 

+ € 0 remowia cesarzowej, nie podając ZWycza- 
JED ewoir źródła. Naz ajutrz miał Metternich 
apoleqem naszkicować plan wspólnego postę- 
owania Francji i Austrji. Należy więc sądzić, 
ŻŻ narad; ta odbyła się mniej więcej w połowie 
a Przynamniej w początkach marca. Tymczasem 
CZ chonologicznie ma się wprost przeciwnie. 


P. Koźmianowi nie chciało się wypisać dat do- 
kładnych ze swego jedynego źródła wiadomości 
złego i dobrego, tj. z Czasu. Gdyby był zresztą więcej 
obeznany z przepisami Kościoła katolickiego, jużby 
zrozumiał, że bale nie odbywają się podczas wiel- 
kiego postu, w roku więc 1868 nie mogły się 
odbywać ani w początkach marca, ani nawet 
w końcu poprzedniego miesiąca, bo Popielee wy- 
padał 18 lutego. I rzeczywiście tak bal u Metter- 
nicha, jak bal w Tuilerach «dbyły się na ty- 
dzień przed Popielcem (10 i 11 lutego). A była 
to według p. Koźmiana chwila najgorsza, kiedy nie 
było żadnej nadziei interwencji europejskiej, O kon- 
wencji prusko-rosyjskiej jeszcze było całkiem głu- 
cho, a dopiero w kilka dni później, na wiadomość 
o niej, odbyła się narada ministrów francuskich. 
Całe to więc opowiadanie o balach i naradzie 
trzeba eofnąć o cały miesiąc, a jeżeli się przypi- 
suje im jakie znaczenie, jeżeli się wierzy na sło- 
wo w prawdziwość przytoczonej anegdoty, to trze- 
ba je nazwać zawiązkiem a nie dalszym ciągiem 
akcji dyplomatycznej, Ale pozwałam sobie być 
niedowiarkiem. Tak doncśne słowa cesarzowej Eu- 
genji, wypowiedziane 12 lutego i tak doniosła na- 
rada Napoleona z Metternichem, nie mogły być 
nieznane natychmiast Hotelowi Lambert, 
czemu więc nie odwołał przebywającego w Dre- 
źnie, a dążącego do Galicji swego kurjera? czemu 
telegrafował dopiero 16 lutego? czemu w instru- 
kcjach swoich nie o balach i naradzie nie dono- 
sił? czemu p. Stanisław Tarnowski, bawiący w Prayżu 
między 20 a 24 lutego nie o rozmowie balowej 
i naradach ambasadora z cesarzem nie wiedział ? 
czemu wreszcie Metternich dopiero w miesiąc pó- 
źniej z Wiednia wyjechał. Nie, nie udała się ane- 
gdotka, nie udała się i chronologja. 

Andrzej Edward Koźmian donosił Czasowi, że 
posłowie rosyjski i pruski rozpuszczają wieści 
o upadku powstania i zaprzeczają ruchowi prawa 
nazywać się narodowym, ponieważ lud wiejski jest 
mu nieprzyjazny, a szlachta trzyma się na uboczu 
Zaręczają oni, że „jestto tylko wybuch 
demagogiezno-socjalny w związku 
zrewolueją powszechną”, (to samo mniej 
więcej mówili i pisali później stańczycy — dziwna 
zgodność w zapatrywaniach!) stąd też korespon- 
dent nawoływał do „wytrącenia z rąk tych posłów 
broni kłamstwa, do udowodnienia 
wstrętu do pozorów nawet, bo poja- 
wienie się tych pozorów, choćby tylko w in- 
dywiduach, byłoby wystę pkiem prze- 
ciw sprawie". 

Kiedy Rosja na francuskie wezwania odpowie- 
działa odmownie (na początku marca), Napoleon 
żądał, aby Metternich udał się do Wiednia, ofia- 
rując Austrji przymierze na podstawie nakreślonego 
planu i dodał: „jeżeli Austrja zechce 
działać w sprawie Polski, gotów je- 
stem do wielkich na jej korzyść ofiar". 
(Zkąd znowu ten szczegół tąk ważny, od pana 
Koźmiana dowiedzieć się nie można.) Z Wiednia 
donoszono, iż Napoleona uraziła odpowiedź peters- 
burska, a ks. Gramont, ambasador francuski w 
Wiedniu „nagle wyzdrowiał, stracił chrypkę i za- 
czął mówić o Polsce*. W tym to właśnie czasie 
Ludwik Wodzicki przebywał w Parsżu. 12 marca 
ks. Metternich wyjechał do Wiednia. 

O działaniu bez czynnego i wojskowego wystą- 
pienia Austryi myśleć nie było można. Zdawało się 
przecież, iż Austrya skorzysta ze sposobności zabez- 
pieczenia się ze strony Rosyi jeograficznie i etnogr- 
aficznie, tem więcej, iż Prusy występowały z wro- 
giemi dążnościami, a należało też Austryi pomyśleć 
o odzyskaniu strat terytoryalnych. Raporta z Lon- 
dynu miały popychać Napoleona do działania. 

Kazimierz Bartoszewicz. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


W niewoli niemieckiej. 
(Dokończenie). 


Między Wiłhelmshóhe a Chislehurst utrzymy- 
wano coraz żywsze stosunki i coraz częściej przy- 
bywali do zamku wysłańcy Eugenji i inne poli- 
tyczne osobistości. W czasie, gdy Thiers objeżdzał 
dwory Europejskie, przybył do Wilhelmshóhe p. 
Duvernois, były minister handlu za regencji: od- 
był dłuższą konferencję z cesarzem w obecności 
generała Fleury i sekretarza Pietri — poczem 
wyjechał wprost do głównej kwatery w „Wersalu. 

Krótko przedtem ukazała się w Timesie wiado- 
mość, iż cesarzowa za aprobatą swego małżonka 
przyjęła warunki pruskie, Napoleon, dowiedziawszy 


. , ; > f 
) Wnisek tej treści Boekum-Dolffea przyjęto w sej- 
mle Pruskm A przeciw 57-miu. 


= 5 

"E e z, 
się o tem, polecił bezzwłocznie zaprzeczyć, w tonie 
stanowczym, tej wiadomości. 

Autor opowiadania, które tu streszczamy, cho- 
ciaż niezbyt przychylnie usposobiony dla cesarzo- 
wej, stwierdza, 'żta dowiodła w krytycznych chwi- 
lach wiele gorącego patrjotyzmu i że opierała się 
stanowczo namowom, co do podjęcia rokowań na 
podstawie odłączenia Alzacji i Lotaryngji od Francji. 

— Tego rodzaju poniżające układy, powiedzia- 
ła ona — pozostawiam innym; nie chcę, aby mnie 
posądzano, iż dla interesów mojego syna i mężą 
poświęciłam interesy Francji |... 

Dnia 29 stycznia otrzymał cesarz depeszę o 
kapitulacji fortów paryskich i zawarciu zawiesze- 
nia broni, niemniej o zwołaniu konstytuanty do 
Bordeaux i doniósł zaraz o tem cesarzowej Eu- 
genji do Chislehurst. Stało się to, co w Wilhelms- 
höhe uważano za niemożliwe —ze strony niemieckiej 
uznano republikę de facto, jako władze legalną i 
postanowiono z nią przeprowadzić rokowania po- 
kojowe. Teraz w Wilhelmshöhe zapanował ruch 
nadzwyczajny. Listy i telegramy, po większej czę- 
ści cyfrowane, szły bezustannie do Chislehurst, 
Genewy, Lozanny, Brukseli i nadchodziły z tych 
miast. Hrabia Clary, hr. Meulae i szef gabinetu 
cesarskiego Conti, to przyjeżdżali, to wyjeżdżali. 

Dnia 4 lutego wyszła z Wilhelmshóhe prokla- 
macja Napoleona do narodu franeuskiego, w któ- 
rej zaprotestowano przeciw uzurpowaniu władzy 
rządowej gouvernement sans mandat (rząd bez 
mandatu) i statuowano une seule autorité émanant 
du seffrage universel. W 6000 egzemplarzaeh ro- 
zesłano ją merom wschodnich departamentów, oraz 
radom generalnym. 

W Wersalu stosunki nie były jednak jeszcze 
zerwane. O hr. Bismarcku wiedziano, iż uważał 
on ciągle za rzecz możliwą powrót Napoleona do 
Francji na czele internowanej w Niemczech armji 
francuskiej, eo więcej, groził taką ewentualnością, 
gdyby delegacja w Bordeaux chciała czynić jakieś 
trudności w kwestji przyjęcia preliminarjów poko- 
jowych. Ze względu na to, otoczenie cesarza po- 
zostawało w żywej styczności z jeńcami wojenny- 
mi, internowanymi w różnych miastach niemie- 
ckieh, zwłaszcza z oficerami wyższych stopni. Ofi- 
cerowie i żołnierze przybywali bezustannie do Wil- 
helmshóhe, a cesarz rozmawiał z nimi i obdarzał 
ich pieniędzmi i podarunkami. 

Otoczenie cesarza nabrało otuchy i miało na- 
dzieję, iż dla Napoleona zabłyśnie wkrótce lepsza 
gwiazda i eo więcej, nie brakło takich, którzy li- 
czyli na to, iż Thiers zarządzi plebistcyt, z któ- 
rego powstanie na nowo, jak feniks z popiołów, 
cesarstwo, 

Gdy takim oddawano się nadziejom, zjawił się 
dnia 3 marca u cesarza hr. Monts i zawiadomił 
go z polecenia swego monarchy, że cesarz Wil- 
helm, jako przedstawiciel cesarstwa niemieckiego, 
zawarł, po przyjęciu przez zgromadzenie narodowe 
w Bordeaux warunków pokojowych, pokój z wła- 
dzą wykonawczą rzeczypospolitej francuskiej. 

Jeszcze duia 1 marca, który to dzień został 
przeznaczony na wkroczenie wojsk niemieckich do 
Paryża, cesarzowa. Kugenja wysłała z Chislehurst 
następujący telegram do cesarza Wilbelma : 

„wracam się do rycerskich uczuć Waszej Ce- 
sarskiej Mości i błagam, nbyś zaoszczędził Francji 
dotkliwej boleści. Nie wydawaj, Najjaśniejszy Pa- 
nie, rozkazu do wkroczenia armji niemieckiej w 
mury Paryżal.. Proszę o to w imieniu matek i 
rodzin francuskich |* 

Głos ten nie odniósł jednak. jak wiadomo, za- 
mierzonego skutku, Wojska wkroczyły do stolicy 
francuskiej, a upokorz nie smaganego nieszczęścia- 
mi narodu, stało się zupełnem... 

Więzień w Wilhelmshöhe zamarkował swoje 
ustąpienie z widowni politycznej protestem z dnia 
6 marca, przesłanym prezydentowi zgromadzenia 
narodowego, w którym udparł jako niesprawiedli- 
wą Insynuację, iż on (Napoleon) spowodował woj- 
nę i sprowadził nędzę na Francję, dalej uznał za 
nielegalną uchwałę, mocą której on i jego cała 
rodzina zostali pozbawieni tronu i oświadczył, że 
ukorzy się jedynie przed wolą narodu, lecz wyłą- 
cznie tylko przed nią. Protest ten rozesłano także 
do oficerów i podoficerów francuskich w niewoli 
niemieckiej. 

Dnia 13 marca nadeszła z Wersalu depesza od 
hr. Bismarcka do cesarza Napoleona z oznajmie- 
niem, że uzyskał wolność. 

Dnia 16 marca cesarz Wilhelm, w powrocie 
z Wersalu do Berlina przybył do Frankfurtu bad 
Menem. Na jego przyjęcie pojawił się na dworcu 
kolejowym między innymi gubernator Kasselu br. 
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Monts i zakomunikował mu życzenie Napoleona, 
aby mógł jak najrychlej opuścić Wilhelmshóhe. 
Cesarz wręczył hr. Montsowi list do Napoleona, 
zezwalający na wyjazd każdej chwili. 

Napoleon odebrawszy to pismo, wyznaczył wy- 
jazd na 18 marca. Ponieważ na ten dzień przy- 
„padała niedziela, więc hr. Monts zwrócił uwagę 
cesarza, iż ze względu na to, że w dni niedziel- 
ne bywa zazwyczaj ludno na dworcach kolejowych, 
byłoby może stosowniej, dla uniknięcia przykrości 
i niewygód odłożyć podróż na dzień następny; ce- 
sarz atoli nie uwzględnił tej uwagi, wydał bo- 
wiem już wszystkie potrzebne dyspozycje i wy- 
słał odnośne polecenia do Ostendy i Chislehurst. 

Dnia 17 marca rano, pojawił się w pałacu 
hr. Montsa generał Castelnau, aby wręczyć mu 
dwa listy od Napoleona: jeden dla cesarza Wil- 
helma, drugi dla cesarzowej Augusty. Przygoto- 
wania do podróży nie zajęły zbyt wiele czasu; z 
cesarzem jechało mało osób, służba bowiem i wię- 
ksza część osób jego otoczenia powróciły już przed- 
tem do Francji. Powozy i konie cesarskie zostały 
wysłane do Arenburga, majętności prywatnej cesa- 
rza w Szwajcarji. 

Hr. Monts otrzymał z Berlina rozkaz odprowa- 
dzenia Napoleona jako gościa dworu berlińskiego 
aż do niemiecko-belgijskiej granicy. Przed samym 
wyjazdem wysłuchał cesarz mszy św. i przyjął 
wizytę pożegnalną marszałka Bazaina. Kto przed 
siedmioma miesiącami widział Napoleona jak zgar- 
biony, zaledwie mógł posuwać nogami, a obaczył 
go teraz, schodzącego raźno ze schodów i wsiada- 
jącego bez niczyjej pomocy do powozu, ten mu- 
siał przyznać, iż niewola wyrestaurowała go fi- 
zycznie. 

Twarz jego nabrała zdrowszej cery, oczy się 
ożywiły, ruchy straciły dawniejszą ociężałość. Swie- 
że powietrze, częste spcacery i spokój, oddziałały 
korzystnie na jego zdrowie. 

W westybulu zgromadził się na pożegnanie 
cesarza cały personal dworski, pod przewodni- 
ctwem radey dworu Artelta. Cesarz, dziękując mu 
za okazywaną w ciągn siedmiu miesięcy uprzej- 
mość i ściskając jego dłoń, powiedział: 

— Teraz idę na wygnanie ! 

Gdy ukazał się w głównej bramie, kompanja 
piechoty ze sztandarem i muzyką oddała mu ho- 
nory wojskowe. 

Dzień był prześliczny. 

Wieść o wyjeździe Napoleona rozbiegła się w 
Kassel lotem bżyskawiey, a ludność tłumnie spie- 
szyła ku zamkowi i dworcowi kolejowemu, aby 
obaczyć i pożegnać odjeżdżającegu cesarza. Na po- 
chwałę tej ludności należy powiedzieć, iż zacho- 
wywała się wobec cesarza zawsze z wielkim ta- 
ktem, okazywała mu należne uszanowanie i respekto- 
wała w nim majestat nieszczęścia... 

W chwili wyjazdu na stację kolejową, wręczono 
cesarzowi depeszę. Donosiła ona o wybuchu ko- 
muny w Paryżu. 

Na dworcu kolejowym oczekiwał na Napoleona 
osobny pociąg dworski. I tu także kompanja pie- 
choty oddała mu honory wojskowe — ostatnie 
wogóle w jego życiu. Podróż do granicy odbyła 
się bez wypadku. 


Paluchowa. 


W sklepiku Mordki Klugerkopfa toczyła się 
poufna narada; składali ją Mordko, żona jego 
Salcia i chłop Paluch, gospodarz we wsi, obsie- 
działy z dziada pradziada, ałe przekładający 
śliskie zarobki nad cichą, a uczciwą pracę koło 
roli. 

Żyd gadał, żydówka mu pomagała, a Paluch 
słuchał, kręcił głową i co chwila powtarzał: 

— Boję się !... 

— Co szę boić? niecierpliwił się żyd. — Szko- 
da puścić taki pewny grosz!... 

— Baba na śwarc pomstuje. 

Żyd spojrzał z politowaniem na chłopa i wzru- 
szył ramionami. 

— Na wszystko może bić apelacje... 

— Kiej się boje — tłómaczył się chłop mar- 
kotnie. 

— Aj waj!... taki duży chłop!... taki wiel- 
Ny, ny, co sze to zro- 
biało?... 

— To ty myślisz Mordku, że pan Paluchowski 
naprawdę nie pójdzie? — przemówiła słodkim 
głosem żydówka. — Przecie pan Paluchowski 
dobrze pamięta, jak ja mu chłopca wikurowa- 
łam... 

— Że dweru leki były — zaprzeczył Paluch. 


— Że dworu”... A kto mu olej do gębe 
lał... Ja. Może nieprawda jest ?..: 

— Juści prawda... 

— Ny... to niech mi pan Paluchowski za to 
ten towar przyniesie... Ja jestem bidna żydówka, 
ale rzetelnie płacę!.. Panie Paluchowski, ja po- 
trzebuje gwałtem córkę ozienić!... niech pan Pa- 
luchowski to dla mnie... dla moje dżiecko zrobi! 

— Niechta będzie za dziecko!... pójdę — zde- 
cydował się chłop. 

— Widzisz, Mordku — zawołała tryumfująco 
żydówka — ja ci zaraz mówiłam, że pan Palu- 
chowski bardzo godne osobe jest... 

— Dajta mi karteczkę — przerwał pogłaskany 
w swojej dumie Paluch. 

— Wy napiszecie też jak zawsze — odrzekł 
Mordko, zabierając się do określenia odpowiednich 
wskazówek dla chłopa. 

— Pan Paluchowski może nie pisać — wtrą- 
ciła żydówka. 

— Salcze stil?... 
we operacje !... 

— Jenteresz jentereszem, a porzundek porzun- 
dkiem — poparł go chłop, skropiąc coś niezdar- 
nie piórem po papierze. 

Zamienili z Mordką cyrograty. Żyd przejrzał 
kartkę chłopa i dziwny uśmiech pojawił mu się 
ua ustach. 

— Sy git! — mruknął. 

— Qstajta z Bogiem! — pożegnał ich chłop. 

— Niech was Pan Bóg prowadzi — odpuwie- 
działo małżeństwo pobożnie i drzwi za Paluchem 
zamknęło. 3 


Co ty się znasz na handlo- 


— Salvie!... Saleie... Te łyse krowe będzie 
nasze |... 

— (o ty gadasz ?.». 

— tracę raptem dwa reńskie i zarobię kroz 
wę... On dał także kaucje na ten towar, co ma 


przynieść z zagranicy. 

— Ża jedwabne rzecz?... 
zwarjował?... 

— Jedwabne rzecz?... Aj waj mir!... jaka ty 
jeszcze glupia jest do tego interes!... Po co je- 
dwabne?... To przecie może bicz kawałek płótno. 

— Skoda chłopa — użaliła się żydówka. 

Mordko odstąpił od niej parę kroków, otwo- 
rzył szeroko oczy i kiwając głową. powtórzył: 

— Szkoda chłopa! Ja go tak żałuje, że za- 
raz dam wiadomość priwatną, co będzie szware!... 
Niech go złapią, ja potrzebuje mieć swoje własne 
mliko! A on już nie chce chodzić. 

— Un ua takie dobre serce — broniła go 
jeszcze żydówka. 

— Dobre? Jakie dobre! niechby je pies po- 
wąchał, to by pewno zdech ! 

Salcia się roześmiała i w ten sposób zagasła 
w niej iskierka szlachetniejszego uczucia. 

Mordko zatarł ręce, przymrużył oko i krzy- 
wiąc kokieteryjnie gębę, uszczypnął żonę w po- 
liczek. 

-— Sałcie| — szepnął miłośnie — Salcie, jak 
ty mi dziś salonowo wiglądasz! 

— Gaj weg dy paskidnik! — zażenowała się 
skromna niewiasta ' 


Czyś ty Mordku 


W chałupie Palucha wielki płaez i lament- 
Chłop poturbował babą i poszedł za „przykop* 
(tak szwarcownicy nazywają granicę). 

Paluchowa załamuje ręce i biada straszliwie. 

— 0 Jezu najsłodszy! Znown za „przykop* 
pociekł!... Tak go prosiłam... wycion mnie i po- 
szedł... A obiecywał, że nie będzie chodził!... 
Znowu go spiorą jak ostatni raz... Ziemniaka nie 
mógł zgryźć bez tydzień czasu, tak zowiasy w gę- 
bie bolały! O moje biedne sierotki... robocki ko- 
chane!... prosta Bozi za tatulem, bo jeszcze Śmierci 
w tem złodziejstwie nabędzie! — jęczała nieboga 
tuląc kilkoro drobnych dziatek do piersi. Niczyja 
to sprawka, ino tego rudego! — powtarzała. — 
O Matko Najświętsza, daj mi moe! daj mi upa- 
imiętanie, bo żyda spierę, na śmierć skatuję! 

I choć zawzięta na męża, co chwila wybiegała 
na drogę i spoglądała to na las, to na pole, to 
zdaleka obchodziła sklepik Mordka, jak głodna 
tygrysica, radaby do skoku, ale ją coś wstrzymy- 
wało. 

Dziwiła się, dlaczego starszy ze służby grani- 
cznej, dwa razy do niej zachodził i o męża pytał... 
Wieczorem, gdy szła po wodę do studni, najwy- 
raźniej słyszała parskanie i tentent koni w lesie... 

Niechybnie ktoś zdradził, w całej wsi wizało 
jak w ulu, bo kupa ludzi za szwarcem poszła i 
każdy bał się o swego. 

— Nikt.inny, tylko Mordko zdradził — po- 
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myślała Paluchowa, jakby tknięta przeczuciem, 
pójdę, przyprę żyda do kąta, to mi wszystko wy- 
śpiewa. 

I nie zwlekając poszła. 

Mordko, wbrew zwyczajowi, nie wystawał na 
progu, tylko siedział w oknie i niby drzemiąc. 
bacznie wszystko obserwował. Spostrzegłszy Pa- 
luchową, skoczył jakby go co ukąsiło... 

— Pani Paluchowska! co za ścięście! co za 
szwięto! wykrzyknał. maskuiąc niepokój. 

— Gdzie mój Wojtek? — zaczęła baba prosto 
z mostu. 

— Wojtek? Ja mam wiedżiećz, 


gdzie jest 
wasz Wojtek? s j 


— (Gadaj! .. 
— Gadaj? Ja mam gadacz? 
— Ty Judaszu! szakaśniku niekscony! — 


wrzasnęła z furją baba łapiąc żyda za brodę. 

Motdko zadygotał ze strachu i wyszezerzając 
zęby jak pies na kabeninę, zebrał energję, kości- 
ste palce zanurzył w eb baby i poczęli się kręcić 
po sklepiku. 

— (itewałt! rozbóżtwo! kryminał! — ryczał, 
potężnym głosem, wzygując ratunku. 

Kto żył, biegł się jrzyglądać niezwykłej walce. 

Paluchowa, dzięki codziennej wprawie z mę- 
żem, okazała się mistrzynią. Zawinęła żydem, ni- 
czem Pytlasiński inmm i jak długiego położyła 
na ziemi, siadła na nm i puściła w ruch pięście, 

— Dech ci wycisn, złodzieju! — wołała, za- 
cietrzewiona. 

— Aj! waj! aj wą! — sapał żyd głosem do- 
rzynanego barana. 

— Bijcież juchę midzy uszy! — zagrzewał roz- 
bawiony ktoś tam. 

— He! he! — śmił inny, cłek naucny wie- 
przki bić, wie jak porazić... 

— Pód ziobro go iia komorę! — dogadywał 
inny, leez nikt się niekwapił rozdzielić walczą- 
cych. 

l kto wie ezy Paluaowa nie wycisnęłaby z 
Mordki „dechu“ gdyby Ie Salcia, która na wieść 
o strasznem rozbójstwie klem z drugiego końca 
wsi przybiegła. Oddała kszyk z jajkami płaczącej 
i bezradnie stojącej córe į jak zraniona lwica, 
rzuciła się na Wojciechow. 

Spektatorzy nie mogą znieść widoku pófie- 
wierki „chrześcijańskiej uszy wpadli między 
walczącyych, rozdzielając wa wrogie obozy. 

— Wiwat Paluchowa! — pokrzykiwała gro- 
mada prowadząc bohaterkę dnia tryumfalnie do 
domu. 

— Com go sprała! tom sprała! 
się baba. 

Przed chałupą wypuściła, ręki jakieś papiery. 

— Co to jest? — pyta wzysiężny podnosząc 
je z ziemi. 

— Mordee z zapazuchy yleciały... zabrałam 
nie wiada jak... 

— Rachunki, kwity, — mruczał przysiężny 
zakładając okulary — wszysie szelmostwa ży- 
dowskie... Tam do stu antałkó... toście wy Łysą 
sprzedali?! 

— Jezu miłosierny! co pa Okowieki gada? 
— przeraziła się Paluchowa. 

— Najwyraźniej tu stoi; JeWojciech Paluch 
sprzedaję Mordkowi... 

— Chryste Panie! dajcie n tot... a odmie- 
niee!... To na śware jest pisane.. Dzięki Ci słodki 
Jezu za zmiłowanie! — powtanła rozgorączko- 
wana Paluchowa, chowając cyrogaf męża do ska- 
plerza. 


— chwaliła 


Najgłupszemu chłopu najwięlze kartofle się 
rodzą, mawiają starzy ludzie na wi, gdy się ko- 
mu niespodziewanie coś szezęśliwgo wydarzy i 
— ściśle to można zastosować do alucha. 

" Jak poszedł za „przykop* taki cało wrócił, 
ale bez szwarcu. Był, gdzie mu kazśg, lecz wspól- 
nik Mordka wziął i umarł, ziemi odał grzeszne 
cielsko. Nie było więc z kim gada i Paluch z 
wyprawy wrócił z próżnemi rękami. 

Paluchowa na widok męża, zapomiała o żalu, 
jaki miała do niego, z wielkim płaem, rzuciła 
mu się na szyję i jak Bóg przykazł, wszystko 
chłopu sprawiedliwie opowiedziała. 

— Tak mi z pod szyrca coś kapa., że nie 
strzymałam i musiałam go sprać — tłómaczyła 
się, gładząc męża po twarzy. 

Wojtek kręcił głową, rad był sprarnej babie 
i uśmiechał się. 

— Pewnikiem sądy będą! — cią.nęła dalej 
Paluchowa. 


o 


b 


ai r we B 


wiwa NI 0 


uu laik w 


>GŁOS NARODU: 


7 


Nr 28 


AG —— LÓDZ 


,  — Wielga rzecz! razem sobie posiedziemy bo 
i ja mu dołożę. 
— Nie rób tego... 
będą markociły... 
— We wsi śmiech? 
— (radają. że honornie zrobiłam. 
— Juści hunor je!... 


dzieciska same zostaną ; 


Na podziw całej wsi, Mordko Paluchowej nie 
skarżył, Trwożrło to Paluchów i zaciekawiało, a 
tę wyczekiwanie gorsze jest cd rzeczywistości. więć 
też Wojciech niby od niechcenia zetknął się raz 
z Mordkiem na drodze. 

— Niech będzie pochwalony! — 
zapominając. że ma żyda przed sobą. | 

— Chwalcie. Wojciechu, ja mogę jeszcze za 
czekać! — odparł żyd uprzejmie. 

= Borih WPI — i 

cz i gu spodobało :- GZ ? 
kad Deroo się żyd niby 


przemówił 


Ale, ale, słuchajcie no — ) i / 
ĉoś sobie przypominając. — Macie wy moją kar 
teczkę? 

— Mam! — odrzeł niedbale Paluch. 


— To mi ją oddajcie... ha 

Chłop saat bystro na żyda i jakby 8 R 
gła błyskawica oświeciła zmrużył oczy i odp 
filuternie. 

— Oddajcie mi moją... 

— Tfy! —  splunął żyd 
nania. i - 
p Wbrew ogólnemu mniemaniu, iż popędliwa T 
łogłowa jest skaraniem Boskiem, okazało się, że 
energia Paluchowej wniosła spokój i a. 
do domu. Wojtek rzucił „szwarecunek*. wziął się 
Szczerze do roli i życie zaczęło mu płynąć spo- 
kojniej. 

* Podsta się z babą bijać i tak się szczerze 
poprawił, że nawet dobrodziej z ambony raz g0 
Wspominał, stawiając 28 przykład zatwardziały m 
grzesznikom. 
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KRONIKA 


Kraków dnia 2 lutego. 


Kalendarz kościelny. Dziś Oczyszczenie 
N. Marji Panny, jutro św. Błażeja biskupa męczennika, 
pa jutrze św. Weroniki panny. 

Dziś w kościele Najśw. Marji Panny kazanie o go- 
dzinie 10 wypowie ks. Thury jubilat, poezem uroczystość 
poświęcenia grommie, celebrować będzie ks. Infułat 
J. Krzemienski, archipresbiter kościoła Marjackiego, na- 
stępnie sumę odprawi ks. kanonik Wojciechowski. 

We wszystkich kościołach krakowskich nabożeństwo 

a i odpust zupełny. | . i 
EŃ K eal Marjackim kazanie o godzinie 10 
wypowie ks. Stefan Skoczyński. Sumę następnie odprawi 
ks. Krajewski. 


i odszedł bez poże- 


> OO 

istoryczne. Jan Sobieski, obrany królem 
po A Króla Michała, przystąpił do ea 
dopiero po ukończeniu wojny z Turkami. pó 0 parelu 
ich za Dniestr. Dnia 2 lutego 1675 r. zbiera a ra- 
kowie Sejm koronacyjny i teraz dopiero Jana wraz 


Ł żonę onowano. , Z 
R 5 WD 1893 r umiera we Florencji lirnik 


Mazowiecki, Teofil Lenartowicz. 
ietw h 

Od Wydawnictwa. Szanownych naszyć 
abonentów miesięcznych prosimy 0 odaowienie 
Przedpłaty. Prenumerata wynosi 
Na prowincji: 
. 170 
. 3:40 


W Krakowie : i 
ZA Luty . 1-35 ) Za Luty 
Do końca Marca . 2°70 Do końca Marca 


B Każdy z nowo przystępujących abo- 
nentów tak miejecawych: jak zamiejscowych, 0- 
Trzyma początek drukującej się u nas powieści 
„Jan Wilk“, której do końca bm. wyjdzie ju 
Cały tom, całkiem bezpłatnie. Szanownych 
naszych Czytelników prosimy, aby to raczyli 
Powiedzieć swoim przyjaciołom i znajomym. 


Kupujcie tylko u chrześcijan! 


Pamiętajmy o gimnazjum peolskiem 
w Cieszynie! 


Książe biskup krakowski kniaż Puzyna od- 
«hał wczoraj o godzinie 7 rano do Lwowa. 
. Rs. biskup Puzyna ma wrócić do Krakowa 
JUŻ na stałe d. 6 b. m. i natychmiast obejmie za- 
TZĄd swojej dyecezji. 
„„„Ciagnienie losów na rysunki Matejki, poda- 
owane komitetowi dla „głodnych dzieci“ przez Ś. 
P. Mistrza, odbędzie się w niedzielę dnia 3 b. m., 
9 godzinie 12 w południe, w salach Towarzystwa 


przyjaciół Sztuk pięknych w Sukiennicach. Wynik 
losowania będzie ogłoszony w dziennikach. 

Koncert kwartetu czeskiego. Idąc za bie- 
giem ożywiającego się ruchu muzycznego w cza- 
sie ostatnim, koncert wczorajszy czerwonym ołów- 
kiem podkreślić należy. Być może, że dla publi- 
czności szukającej w Sztuce tylko lekkiej rozrywki, 
ten rodzaj muzyki pociąga nudę za sobą, słucha- 
cze atoli, ds których przystęp znajduje głęboka, 
idealna strona Sztuki, mogą zachować wdzięczność 
dla Towarzystwa muzycznego, na zaproszenie któ- 
rego rozgłośny kwartet czeski dał się wczoraj 
słyszeć w obec przepełnionej publicznością sali. 

O kwartecie tym pisaliśmy już dawniej pod- 
nosząc rzadkie jego zalety, jak: opanowanie te- 
chniki, dostrojenie się wykonawców do myśli o- 
góluej, wreszcie piękność brzmienia, pod którym 
to ostatnim względem niemała część zasługi na 
pierwsze skrzypce p. Hoffmana przypada. Każdy z 
współudział biorących ginie tutaj ze swoją inwi- 
dualnością chętnie, aby odrodzić się i odżyć w 
całości. 

Wiec też dzięki pietyzmowi, przenikającemu wzo- 
rowy ten ensemble, który nie chce słuchaczom dać 
nie więcej ani mbiej nad to, co kompozytor prze- 
pisał. odżyły wczoraj wśród nas w blasku praw- 
dziwym kreacje, będące przedniejszemi klejnotami 
w zakresie muzyki pukojowej (Kammermusik), do 
jakich zaliczyć wypada zachwycający śpiewnością 
„Kwartet“ Schuberta (A-mol), tudzież słynny „Kwar- 
tet“ Beethovena (Op. 59, F-dur), gdzie niestrudzo- 
ny ten olbrzym lotem genjuszu przebiega niezmie- 
rzoną dziedzinę uczucia i fantazji 

Nie możemy wreszcie nie wspomnieć o szeregu 
drobnych utworów tegoczesnych, stanowiących do- 
pełnienie wczorajszego programu, z pomiędzy któ- 
rych owiane egzotycznem tchnieniem sentymentalizmu 
„Andaute* z „Suity“ Tschajkowskiego, tudzież 
„Tarantella* (iriega, podająca wykonawcom świe- 
tae pole do uwydatnienia poczucia rytmiczności i 
dynaniki, rozciągającej się od najdelikatniejszego 
szmeru pianissima do grzmiącego fortissima, stały 
się przedmiotem szezególniejszego zajęcia. 

Zbyteczną zdaje się nam rzeczą nadmieniać, 
że uznanie dla kwartetu czeskiego ze strony słu- 
chaczów. odpowiadało zawsze wysokiej jego war- 
tości. St. 

Z Towarzystwa muzycznego. W piątek dnia 
8 lutego b. r. odbędzie się w sali Hotelu Saskie- 
go koncert Tow. muzyczuego, ze współudziałem ar- 
tysty-skrzypka Achilla Simonettiego, śpiewaczki Ja- 
dwigi Salter z Wiednia, panny Stanisławy Abłamo- 
wiczównej i prof. Fryderyka Stingla. Bilety można 
zamawiać w kancelarji Towarzystwa muzycznngo, 
codziennie od godz. 12—1 w południe i od 5—6 
wieczór, Plac Szczepański 1. 8. 

Repertoar teatralny. Dziś, w sobotę 2 b. m. 
„Lysistrata“ czyli „Wojna i pokój“, komedja w 4 
aktach podług Arystofanesa, napisał Stanisław 
Koźmian, z prologiem przez N. N., po raz 4-ty, 
występ p. Antoniny Hoffmann; po południu „Dio- 
rama* prof. K. Malinowskiego. W niedzielę 3 b. 
m. po południu „Diorama“, wieczorem „Lysistra- 
ta" po raz 5-ty. W poniedziałek 4 b. m. „Diora- 
ma“ prof. K. Malinowskiego. We wtorek 5 b. m. 
„Powietrze wielkomiejskie*, komedja w 4 aktach 
O. Blumenthała i G. Kadelburga z niemieckiego. 
W środę 6 b. m. „Intratna posada" (Łapownicy), 
komedja w 5 aktach A. Ostrowskiego, tłómaczył 
z rosyjskiego Gliński. W czwartek 7 b. m. „Ly- 
sistrata* po raz 6-ty. W piątek 8 b. m. „Syn 
Giboyera*, komedja w 5 aktach Augiera z fran- 
cuskiego (przedstawienie popularne). W sobotę 9 
b. m. „Harde dusze“, sztuka w 5 aktach Zygmun- 
ta Sarneckiego (nowość). W niedziełę 10 b. m. 
„Harde dusze“, po raz 2-gi. 

Zgromadzenie ogólne członków „Czytelni ka- 
tolickiej“ odbyło się przedwczoraj pod przewodni- 
ctwem prezesa tej instytucji, Karola hr. Scipiona. 
Po krótkiem sprawozdaniu prezesa z czynności wy- 
działu, skarbnik dr Miłkowski odczytał sprawozda- 
nie kasowe, wedle którego ogół przychodu wynosi 
2.370 koron. Z tego wypada na dary jednorazowe 
dobrodziejów 653 kor., a na resztę złożyły się w kła- 
dki członków i drobne przychody z pod prenume- 
raty dzienników itp. Członków rzeczywistych liczy 
Czytelnia 124. Wydatki wszystkie wyniosły 1.954 
kor., (z czago na koszta urządzenia wydano 532 kor.) 
Obecnie jest w kasie 985 kor., z których 800 kor.. 
złożono na książeczkę w Tow. wzaj. kredytu. Na- 
stępnie wybrano komisję rewizyjną (hr. Lasocki, 
ks. kan. Puszet, Fr. Kroebl, a jako zastępaów prot. 
Graczyńskiego i prof. Matusiaka) i uchwalono, 
że mie będzie obecnie sprawdzała rachunków , 


leez dopiero po ukończeniu roku 1895, Prezes 
przedstawia budżet wydatków na rok 1895 w kwo- 
cie 2000 kor., który uchwalono. Gdy jednak skła- 
dki dotychczasowych członków wynoszą tylko 1458 
kor., przeto przypadłby deficyt 512 kor. Z tego 
biorąc asumpt, prezes zachęcił gorąco obecnych, 
by jednali dla instytucji nowych członków. Z po- 
rządku dziennego nastąpiły wnioski członków; dr 
Tomkowicz podniósł myśl urządzenia wieczorków 
muzykalnych i wekalnych, co jednogłośnie pochwa- 
lono. Dr Biesiadecki zapytuje: czy nie należałoby 
starać się o zmianę statutu w kierunku podniesie- 
nia wkładek, ale po przemówieniu p. dra Markie- 
wicza uchwalono wytrwać przy obecnej niskiej nor- 
mie wkładki 1 kor. miesięcznie. Wreszcie ks. kan. 
Tuszet wskazuje, że byłoby pożądanem przyciąga- 
nie młodzieży akademickiej, żebyta w jednym dniu 
w tygodniu urządzała sobie pogadanki. Myśl tę 
poparli pp. prezes i dr Markiewicz.Uchwalono, b y 
pogadankę prof. Matusiaka odroczyć . do następne= 
go czwartku. 


Ława przysięgłych rozpoczyna czynności swo- 
je pojutrze (w poniedziałek 4 b. m.). Trybunało- 
wi podczas pierwszej rozprawy, przowodniczyć bę- 
dzie radca dworu, Summer-Brason, 

W sali „Sokoła“ odbędzie się dziś piąkna 
zabawa kwiatowa, urozmaicona doborowym pro- 
gramem, w którym pierwsze miejsce zajmie kome- 
djo-opera J. S. Jasińskiego „Nowy Rok“, z udzia- 
łem najlepszych sił amatorskich, znanych ze swych 
popisów w „Kasynie powszechnem*. Kto żądny 
zabawy, pospieszy chętnie dziś do sali „Sokoła“, 
zwłaszcza, że zabawę tę urządza Towarzystwo tak 
patrjotyczne, jak Wzajemna pomoc uczestników 
powstania 1863 r. 

Na dochód budowy szkoły polskiej w Bia- 
łej, gdzie w tym roku 200 dzieci polskich nie 
przyjęto do niemieckich szkół, a % polskieh ko- 


rzystać nie mogą, bo ich w Białej nie ma — oraz 
na założenie bezpłatnej wypożyczalni książek w Kra- 
kowie — wygłosi prof. Czesław Pieniążek odczyt 


„Na tle dziejów ojczystych i literatury* w niedzielę 
d. 3. lutego b. r, o godzinie 3 po południu w auli 
uniwersyteckiej. 

Bilety nabywać można w księgarni p. A. Krzy- 
*anowskiego, linia A —B. 

Otwarcie Czytelni ruskiej odbędzie się uro- 
czyście w sobotę 2 b. m. w następującym porzą- 
dku: 1) O gudzinie 10 rano uroczyste nabożeń- 
stwo w kościele parafjalnym św. Norberta przy 
nl. Wiślnej. 2) O godzinie 12 poświęcenie lokalu 
Towarzystwa (Rynek główny 1. 18). 3) O godzi- 
nie 7 wieczorem muzykalno-wokalna „Wieczorni- 
ca" w lokalu Towarzystwa ze współudziałem chó- 
rn akademików-ruskich. Wstęp wolny za okaza- 
niem zaproszenia. Rusini, którzy zaproszenia „ie 
otrzymali, zechcą zgłosić się w kancelarji Towa- 
rzystwa Rynek l. 13 między godzinami 3—4 po 
południu. 

„Harmonja* odegra dziś w sobotę o godz. 12 
w południe ua Rynku krakowskim następujące u- 
twory: „Marsz na cześć obrońców Ojczyzny z roku 
1830“, „Orient Rosen“ wale lwanowicza, „Buntes 
ans der Zeit“ potpouri Pawlika, a wreszcie „Mazur“, 

W Sukiennicach na wystawie Tow. przyjacioł 
Sztuk pięknych odegra „Harmonja* w niedzielę, 
d. 3 lutego, o godz. wpół do 1 w południe nastę- 
pujące utwory: „Żałobny polonez z roku 1861“, 
Gratkowskiego, „Czarownica z Boihoi“ uwertura 
Zaytza, Wale z baletu „Die goldene Mirchenwelte 
Bertégo, wyjątki z „Kościuszki pod Racławicami“ 
potpourri, „Mazur*. 

Odezwa do Braci włościan. Otrzymaliśmy 
pismo następujące: „Bracia rolnicy ! Dosyć już by; 
liśmy wyzyskiwani przez różne fabryki i różnych 
handlarzy mączką kościaną — czas też byśmy 
swoją mączkę mieli. W tym też celu zawiązał się 
Komitet. który wziął sobie za zadanie założenie 
fabryki, w której pod własnym zarządem wyra- 
bianoby dobry towar. Gdy jednak fundusze oka- 
zały się za szczupłe do postawienia własnej fa- 
bryki, weszliśmy w układy z WP. Ostaszewskim 
w Klimkówee, który gotów jest odstąpić swoją 
fabrykę, celem zawiązania , Włościańskiej kęściarni 
parowej*, Dlatego to wzywamy Panów Braci by 
na dzień 3 lutego 1895 o godzinie 3 po południu 
przybyli do budynku szkolnego w Rymanowie 
w eeln zawiązania Towarzystwa pod firmą : „Wło- 
ściańska koŚciarnia parowa w Klimkówce*. 

Kto sam na zebranie przybyć nie może, niech 
umocuje drugiego podpisem, że przystępuje do 
Towarzystwa. 

Komitet: Ks. Antoni Koleński, kanonik i dzie- 
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kan z Rymanowa, Ks. Józef Jakiel, proboszez 
z Klimkówki, Szczepan Puchalski, wójt z Klim- 
kówki, Florjar Wajs, włościanin z Klimkówki, 
Stepek Gerard, włościanin z Haczowa, Stepek Jó- 
zef, młynarz z Haczowa. 

Rymanów, dnia 24 stycznia 1895.“ 

Pięknie to świadczy o naszych wieśniakach, 
że myślą o spółkach tak ważnych i na własną 
rękę chcą większe przedsiębiorstwo prowadzić. 
W Czechach chłopi mają kilkadziesiąt cukrowni i 
doskonałe robią na nich interesa. Szczęść Buże 
uczciwemu zamiarowi. 

Rozdział katedr geodezji na Politechnice we 
Lwowie. Czytamy w Czasopiśmie technicznem : 
Dotychczasowa katedra geodezji na Politechnice we 
Lwowie rozdzielona została na dwie oddzielne ka- 
tedry, a to na katedrę miernictwa (geometrji pra- 
ktycznej), obejmującą geodezję płaską i sferyczną, 
oraz na katedrę geodezji wyższej, obejmującą astro- 
nomję sferyczną i geodezję sferoidaluą wraz z me- 
teorologją i klimatologją. Katedrę geometrji pra- 
ktycznej otrzymał prof. szkoły przemysłowej p. Se- 
weryn Widt, katedra druga wprowadzoną będzie 
z dniem 1 października rb. 

Dzięki syonistom, wzbogacił się Lwów o no- 
we pismo pt. Jiidisches Wochenblatt. Jest to tygo- 
dnik żargonowy i jako filja Przyszłości przezna- 
czony wyłącznie dla proletarjatu żydowskiego. Jü- 
disches Wochenblatt nie jest zresztą zupełną no- 
walją w kierunku stworzenia osobnego organu dla 
propagowania syonizmu wśród chałatowych żydów. 
Był już we Lwowie dwutygodnik Karmel, ale nie- 
dawno własnie przeszedł na łono Abrahama. Wy- 
dawca nowego pisma nazywa się dr Wasserman. 

Hr. Badeni nie jest już namiestnikiem, rzą- 
dy Galicji sprawuje bowiem... Jakób Pipes! Kto 
nie wierzy, tego o tem przekonać może 10.932 
numer wiedeńskiej N. Fr. Presse, której tę rado- 
śną dla Galilei wiadomość przysłał żydowski ko- 
respondent ze Lwowa. Czytamy tam dosłownie: 
„Die hiesige Handels- und Gewerbe-Kammer wählte 
das Herrenhausmitglied, Dr v. Marchwieki zum 
Präsidenten, und Staathalter (namiestnika) Pi- 
pes zum Viceprśsidenten*. — Że ży:kom galicyj- 
skim, jak i wiedeńskim byłoby bardzo przyjemnie 
widzieć p. Pipesa namiestnikiem Galicji, o tem 
nie wątpimy; żeby jednak p. Jakób Pipes, choćby 
po najdłuższych rządach hr. Badeniego miał jakie 
widoki na jego następcę, dotychczas nam przynaj- 
mniej nie nie wiadomo. 

Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się w Stup- 
kach pod Tarnopolem. Oto Jakób Kowalski, ma- 
szynista, zatrudniony przy lokomobili transporto- 
wał maszynę do domu przez drogę pełną wybo 
jów; widząc, że lokomobili grozi upadek, chciał 
ją podtrzymać. Gorliwość swoją przypłacił jednak 
nieszczęsny w tym wypadku życiem, gdyż przy- 
gnieciony maszyną, skończył wśród okropnych mę- 
czarni życie, na trzeci dzień po wypadku, w tar- 
nopolskim szpitalu. Zmarły pozostawił wdowę z 
sześciorgiem dzieci. z których najmłodsze liczy 2 
miesiące, w najstraszniejszej nędzy. 

Wsiewoło i Krestowski, od trzech lat reda- 
ktor Warsz. Dniewnika, umarł w Warszawie onegdaj. 

Deszcze i śniegi, W Wogezach przez dni kil- 
ka szalała śnieżyca. Komunikacja kolejowa pomię- 
dzy Avricourt, Lunéville i Nancy była zupełnie 
przerwana. W Wasquebal, w pobliżu Roubaix, pod 
ciężarem śniegu zapadła się część dachu na ko- 
ściele. W Mónin zawalił się dach nad fabryką 
przędzy lnianej i składami. Szkody znaczne. Dzie- 
sięciu robotników odniosło ciężkie obrażenia. Na- 
tomiast dochodzą wieści o nagłych odwilzach około 
Dijon. Wezbrane wody zerwały most na kanale, 
łączącym Marnę z Saoną. Drogi zalane; w nie- 
których miejscach woda dosięga 80 centymetrów. 
W Londynie panują ustawiczne chłody. Tamiza 
wezbrała o cały metr. W hrabstwach Huntington 
i Northampton deszcze nie ustają. 

Katastrufa statku „Elbe*. W czwartek rano 
otrzymaliśmy przerażającą depeszę z Bremy o nie- 
szczęśliwem zatonięciu statku „Elbe“, przyczem 
kilkuset ludzi straciło życie. Wczoraj zaś telegra- 
fowano nam z Berlina, że na liście pasażerów, któ- 
rzy w nurtach zgineli, znajdują się niektóre nazwi- 
ska polskie, zdaje się włościan naszych — wychodź- 
ców. Tem smutniejsze zatem sprawia na nas wra- 
żenie ta katastrofa i poczuwamy się do obowiąz- 
ku zaznajomienia czytelników naszych ze szczegó- 
łami strasznego nieszezęścia na podstawie wiado- 
mości, któreśmy do tej chwili otrzymali. Statek 
„Elbe“, osobowy parowiec północno-niemieckiego 
Lloydu, był jednym z najstarszych i najmniej- 
szych, jakie to towarzystwo posiada, i tem wła- 
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gie, że był tak małych rozmiarów, da się wytłó- 
maczyć, iż mniejszy od niego parowiec do prze- 
wożenia węgla, angielski „Erathie* jednem ude- 
rzeniem tak go znacznie uszkodził. „Elbe“ tonął 
niespełna kwadrans.  Nieszezęsny parowiec opu- 
ścił Bremę 29 stycznia wieczorem, udając się do 
N. Jorku; miał się zatrzymać w Southsmpton: 
tymczasam wśród ciemności nocnych na morzu Nie- 
mieckiem zderzył się nieszczęśliwie z „Erathie*. 
W chwili katastrofy znajdował się w odlegości 50 
mil od Lovestoft (Dorsetshire) na wschodniem wy- 
brzeżu Auglji. Niektóre depesze oznaczają czas ka- 
tastrofy na godzinę Ó rano; w każdym razie w 
tej porze panowały na morzu jeszcze zupełne cie- 
mności. Telegramy londyńskie przynoszą dokładne 
liczby ludzi, płynących „Elbą*, mianowicie 240 
pasażerów, 160 ludzi, należących do załogi — tj. 
razem 400. 

Zaprzecza temu jednak ajeucja wiedeńska pół- 
noeno-niemieckiego Lloyda, która zapewnia, iż 
„Elba“ mogła mieć tylko 53 pasażerów w kaju- 
tach, 86 podróżnych pod pokładem i 150 ludzi, 
należących do załogi, (a więc razem 289 osób), 
którą z rzadkim spokojem kierował do ostatniej 
chwili kapitan okrętu, K. v. Góssel, jeden z naj- 
dzielniejszych sterników; i ten wedle wszelkiego 
prawdopodobieństwa zginął. Ile osób zaginęło w 
ogóle, dotąd nie wiadomo na pewno, można w ka- 
żdym razie liczyć ofiar około 300, uratowanych 
zaś jest tylko 20. Jeden z tych niewielu szczęśli- 
wych, nazwiskiem Hofmann, opowiada, że w chwili 
katastrofy wszyscy znajdowali się jeszcze w łóżkach, 
wie od majtków, iż na morzu było tak ciemno, 
że w najbliższej przestrzeni nie można było nic roz- 
różnić. Dokoła panował spokój. Wszyscy spali, gdy 
nagle rozbudziło ich przerażające wstrząśnienie. To 
statek węglarzy angielskich z całej siły uderzył w 
sam środek maszyny parowej. Natychmiast woda 
zatopiła cały tył okrętu. Na pokładzie zapanował 
nagle popłoch nie do opisania. Z pierwszej kajuty 
nikt z życiem nie uszedł, z drugiej zaś tylko pięć 
osób. Spuszczono dwie łodzie ratunkowe, jedna z 
nich natychmiast poszła pod wodę, ludzie znajdu- 
jący się na tej łodzi zatonęli wkrótce, ocalała z 
nich tylko jedna osoba, dostawszy się na drugą 
łódź; jest to niejaka Anna Bócker. Na drugiej ło- 
dzi uratowało sobie życie 20 rozbitków, którzy wal- 
czyli z bałwanami przez sześć godzin; spotkała 
ich dopiero duża łódź rybacka „Wildflower“, z po- 
mocą której dobili wreszcie do brzegu. Wszyscy 
strasznie przemarźli, ponieważ w chwili zderzenia 
się statków powybiegali z łóżek przeważnie bez 
odzienia, ledwie w bieliźnie. Iście cudem ocalał 
jeden z pasażerów, Piotr Pomierski z Prus, 
który długo walczył z rozhukanym żywiołem, póki 
się nie dostał do łodzi i na tej dobił do brzegu. 
Z uratowanych jest tylko pięciu podróżnych cywil- 
nych, jeden inżynier, trzech oficerów, czterech ma- 
szynistów, siedmiu majtków i dwóch sterników. 
Między tymi znajduje się tylko jedna kobieta. O 
losie wszystkich innych nie nie wiadomo, jest je- 
szcze mała nadzieja, że niejeden z nich mógł oca- 
lić się z pomocą jakich innych okrętów, albowiem w 
chwili katastrofy miało się znajdować w pobliżu 
kilku statków. Niejaka Apolonja Bojarska, 
prawdopodobnie Polka, która znajdowała się w po- 
dróży pod pokładem, a o której wspomina nasza 
wczorajsza depesza, jest wymienioną na liście pa- 
sażerów z dopiskiem „z dziećmi“... Ta zdaje się 
zginęła w głębiach morza wraz z dziećmi! 

Przyjęcie w Petersburgu. Dnia 30 stycznia, 
odbyło się składanie życzeń carowi i carowej przez 
resztę deputacyj, przybyłych ze wszystkich stron 
Rosji. O godz. 2-ej deputacje zajęły miejsca w sali 
Mikołajewskiej, dokąd przybyli ministrowie: spraw 
wewnętrznych, finansów, rolnictwa i wojny. Dary 
ustawione były na stołach, ciągnących się w głąb 
sali Mikołajewskiej. O godz. 2 m. 45 z komnat 
wewnętrznych wyszła para carska do sali koncer- 
towej, gdzie zgromadzili się: minister dworu, hr. 
Woroncow-Daszkow, baron Friederiks, jenerał-adju- 
tanci: Richter i Czerewin, wielcy mistrzowie obrzę- 
dów: książęta Dołgoruki, Sałtyków, mistrzowie 0: 
brzędów i marszałek dworu, Benkendorf. Pierwsze 
składały życzenia: 25 deputacyj wojskowych od 
okrętów i miast, następnie komitety giełdowe, ko- 
mitety handlowe i przemysłowe, towarzystwa ku- 
pców, mieszczan i rzemieślników, starowiercy, de- 
putacje włościańskie i innowierców. Wszystkich 
deputacyj, prócz wojskowych, było 104. Między 
darami zwracały na siebie szczególną uwagę: od 
chankowskich demów handlowych rosyjskich, pro- 
wadzących handel herbatą: ktała poduszka atłaso- 
wa, wyszywana jedwabiem w stylu chińskim; taca 
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srebrna, złocona z monogramem, ułożonym z bry- 
lantów ; solniczka, ozdobiona drogiemi kamieniami: 
żeton z inicjałem brylantowym na pamiątkę zwi- 
dzenia Chankou w r. 1891-ym przez cara podezas 
podróży, którą, jako następca tronu, odbył na 
Wschód. W środku żetonu znajduje. się fotegrafja 
Mikołaja. Ol stowarzyszenia rękodzielników kazań- 
skich rzeźbiona z drzewa taca roboty artystycznej, 
w dwu kolorach, z widokiem w drobnej płasko- 
rzeźbie miasta Kazania od strony południowo - za- 
chodniej. W okołe tacy w płaskorzeźbie wyobra- 
żone są różne cechy i ich godła. 

Przemysłowcy górnicy części zachodniej" zagłę- 
bia donieckiego ofiarowali złotą tacę, artystycznie 
ozdobioną kolorową emalją w stylu rosyjskim z 
inicjałami cearskiemi. Włościanie gub. kutaiskiej 
ofiarowali obraz Matki Boskiej lwerskiej, której 
sukienka wykonana zcstała artystycznie z emalji 
kolorowanej. Wewnętrzna horda kirgizów złożyła 
tacę srebrną, złoconą z dwoma takiemiż dzbanka- 
mi, czaszą i łyżką do kumysu, ozdobione inicjała- 
mi cara i carowej ułożonemi z drogich kamieni. 

Niezwykłą wspaniałością odznaczał się dar kir- 
gizów okręgu turhańskiego, składający się z wiel- 
kiej tacy srebrnej złoconej, w której środku znaj- 
duje się rzeźba w srebrze, przedstawiająca życie 
kirgizów i ich obyczaje, a w pośrodku piękna ko- 
bieta, wyobrażająca Rosję. Na brzegach są wy- 
obrażone: poddanie się Kirgizów Rosji, potyczki 
wojenne pomiędzy kirgizami, powitanie cara w cza- 
sie pobytu w kraju turhańskim w r. 1891-ym i 
sąd kirgiski.. Na tacy znajdował się piękny srebrny 
złocony przybór emaljowany do kumysu z inicja- 
łami carstwa z drogich kamieni. Zwracał na sie- 
bie uwagę wielki piernik weselny od starowier- 
ców ze wsi Horodzca, w gubernii niżegorodzkiej, 
z podpisami na wspaniałej tacy emaljowanej, zło- 
conej, ozdobionej inicjałami i herbem państwa. 

Petersburska gmina żydowska ofiarowała chleb 
i sól na tacy jaspisowej, z rączkami emaljowane- 
mi, wysadzanemi drogiemi kamieniami, z golni- 
czką takiejże roboty. Na odwrotnej strunie tacy, na. 
podstawie srebrnej, wygrawirowano widok syna- 
gogi petersburskiej. Chleb i sól przykryte były 
artystycznie wyszywanym r.cznikiem starożytnym. 
Oryginalnym był dar żydów z gub. tauryckiej. 
Skrzynia, wybita aksamitem granatowym. z napi- 
sami srebrnemi zewnątrz w językach rosyjskim i 
żydowskim. Wewnątrz skrzyni na dwu słupkach 
srebrnych nawinięte i osłonięte wezgłowiem Pismo 
(Pięcioksiąg Mojżesza) na pergaminie. Na drzwi- 
czkach skrzyni ze strony wewnętrznej znajdują się: 
inicjały cesarskie. 

Kirgizowie trzech okręgów jenerał-gubernator- 
stwa stepowego: semireczeńskiego, semipałatyfń skie- 
go i akmolińskiego, ofiarowali tacę srebrną, zło- 
eoną z emalją, w stylu rosyjskim, zdobnym w 
herby trzech okręgów i inicjały. 

Kupiectwo okręgu jejsko-kubańskiego ofiarowało 
obraz Matki Boskiej w oprawie złotej, emaljowa- 
nej, wysadzonej perłami i z sukienką z pereł od 
miasta Jejska; na brzegach są srebrne, złocone i 
emałjowane herby miasta i herb państwa, oraz ini- 
cjały z emalji, a zaś w około wieniec ze złotych 
lści dębowych. Petersburgski komitet giełdowy 
ofiarował chleb i sól na wspaniałej tacy złotej, 
emaljowanej. Solniczka takiejże roboty wyobraża 
czapkę Monomacha. Inicjały wykonane w płasko- 
rzeźbie ze złota czerwouego i żółtego.  Astrachań- 
skie Towarzystwo giełdowe ofiarowało chleb i sól 
na tacy srebrnej, Oksydowanej, z wyobrazeniem 
dwa artystycznie wykonanych herbów: rosyjskiego 
i heskiego. Takąż samą tacę ofiarowali kupcy i 
bankierzy. 

Z Królestwa Polskiego ofiarowano z gubernii 
siedleckiej cudowny vbraz Matki Boskiej Leszniań- 
skiej, ozdobiony drogiemi kamieniami. Ludność po- 
wiatu kałwaryjskiego gub. suwalskiej, ofiarowała 
obraz Matki Boskiej Częstochowskiej na drzewie ze 
złoceniami pięknej roboty, oraz tacę srebrną, złoconą 
z inicjałami z emalji niebieskiej i czerwonej z her- 
bem państwa. Włościanie z gubernji warszawskiej 
ofiarowali tacę srebrną z solniczką emaljowane. 
Niezwykłe futro ofiarowali carowej Mahometanie, 
należący do orenburgskiego okręgu duchownego, 
ze swoim muftym na czele. 

Deputacje przedstawiali ministrowie spraw we- 
wnętrznych, wojny, finansów i rolnictwa. Po u- 
kończeniu przedstawienia okrzyki „hura*, wzno- 
8zone przez deputacje, zapełniły salę, a car i ca- 
rowa udali się do pokojów wewnętrznych. Deputa- 
cje z miast obecne były wczoraj na nabożeństwie 
dziekczynnem w Soborze kazańskim, jutro zaś bę- 
dą tam deputacje kupców i przemysłowców. 
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GŁOSY Z MIASTA I Z KRAJU. 


Projekt firmy: St. Cyrankiewicz i spółka co 
do ram, w których pomieszczone będą inseraty prze- 
mysłowców i tandloweów, ma na celu dopomoże- 
nie wszelkim firmom do ich rozgłosu i rozwoju; 
nowy zaś projekt wydawnictwa „Album miasta 
Krakowa“, jako pamiątka 1000-letniej rocznicy Za” 
łożenia naszego miasta, zasługuje na szczególniejsze 
wyróżnienie i przynosi zaszczyt ruchliwemu s 
dawnictwu, mającemu na celu nie tylko korzy 
mieszkańców i miasta, ale i jego wielkość. Serde- 
cznie życzymy, aby tak piękna myśl urzeczy wiata 
się wkrótce i aby o naszej przeszłości tak Pols d 
jak i Europa cała uwiadomioną została. W „Al 
bumie* niewątpliwie tkwi cel istotnie obywatelski. 


"= | H 
Jak już to tylekroć było sprawdzonem, p. Her- 
liczka istotnie posiada znakomicie zestawioną i za- 
łożoną fabrykę tutek „Polonia“, która nie tylko 
pod względem wyrobu, ale i pod względem ki 
komitych zapasów na największe nawet zamówie- 
nia wystarcza. Dziś możemy oddać powtórnie po- 
chwałę, dla wyrobu tutek „Polonia“, a ktoby jo 
wątpił, radzimy mu, aby osobiście zajrzał do p e- 
Pu p. Herliczki przy Placu Marjackim 1. 1, gdzie 
ustawioną maszyna, w Oczach gościa jest czynną 
ì za obracgniem jednej osoby Wyrzuca naraz po 
wie tutki bez kleju, z bibałek sprowadzonych o 
Yyginalnyeh egipskich, pod nazwę „Venge blanche“. 
0 też preyznać trzeba, iż takiej konstrukcji ma- 
szyny w Krakowie ani we Lwowie nikt nie po- 
slada | przekonaliśmy się, iż rzeczywiście stara- 
niem było i jest, by wymogom publiczności, jak 
Bajwybredniejsze gusta, zadość uczynić, jest zada- 

niem tejże fabryki „Polonia“. 
Tak znakomitą działalność tej firmy, zawdzię- 
czać należy jej zarządcy, człowiekowi energicznemu 


L fachowemu. 
p zał 
HUMOR. 
Skacga na rabina. 
(Zdarzenie prąwdziwe). 
Szwiat się z nogami do góry przewróci, 
Gdy się już busyd z rabinem pokłóci! 
I to niejeden. ni dwoje, ni troje... 
Lecz prawie każdy, co ma honur swoje. 
Jak się nie kłócić, kiedy rabin zdradzi, 
I biedne żydki do złego prowadzi? 
Gdy katołycki zaczyna obrządok, 
Træba od razu zrobięz mu porządek! 
Too kto potrat rabina Eate? 
Chiba an aoste będzie mu wirządziez? 
A Wie do Bogs dą dy e 
Poseł wyborców swych z a = =" 
I po co przyszli? — odrazu ich pyta =” 
— Ny po co? chcemy nasz rabin AEAT 
Bo on nic umi dobrze żydki uczycz! yez, 
— Cóż on wam zrobił takiego strasznego ? 
Mówcie, ja znajdę już sposób na niego! 
— Ny, to jest trudno odrazu powiedzieć, 
Muszimy troszkę na kanapi szedżecz, 
Pan poseł przecze muszał słyszecz o tem, 
Jak wielkie szwęto Jest u nas w sobotem, 
Że jest nie wolno nawet rabinowi 
Noszycz parasol od deszczu na głowi! 
Ami sze z laskim podpirać w bożnice, 
Ani jeszcze burdżej, zdmuchnącz komu szwyce! 
A nisz rabunie raz parasol nosził . i 
Przez cały szabos. chociaż deszcz nie rosził! 
A raz w bóżniee tak sze podparł z Jaskiem, 
Że aż pękniało na dwojo ze trzaskiom : 
I wszystkie żydki powiuczekali, g, 
Bo pomiszleli, czy sze gdże nie pali?! 

A raz to goszcze miuł też pokryjomu " 
kę szabus u szebi. w samym ea domu! 
chociaż mieszka przy same DOŻNIĆ j 
To jak już wiszli, a gam zdmuchniuł szwice. 

Czy macie jeszcze co o: 
oża są jakie ciężkie przewinienia : . 
„ka nah to a doszcz? GO więcej poczeba? 
Możno już za to odebrać mu chleba! 
Bo jak się będże na to mu pozwolicz, 
To un wnet każe żydkom pojsy golicz! 
Może się z tego zrobicz wielkie bida... 
Nikt katołyka nie pozna od żyda! 

Pan posol uznał za słuszne ich racje, . 
Przyrzekł też wkrótce wniość interpelacje, 
w Radzie państwa o tem opowiedzieć. 
ecz czy to zrobił, te nie można wiedżecz. 


— Proszę cię, pożycz mi swoje łyżwy. sh 
Mróz Bom R mi je odniesiesz, jak tylko będzie 
„ ba ja się także ślizgam. 
“Zmiana przysłowia. 
S Wsi: — Jak się macie? 
w 23% groch przy drodze. 
—_ Mieście: — Jak się macie ? : 
Jak urzędnik przy krakowskim magistracie. 


Krakowiaczek teatralny. 
Wdzięczy się cyrkówza, gdy tańczy w obręczy, 
Wdzięczy się sy.fidka, gdy na scenie fika, d 
Ale nikt na świecie—vak się dziś nie wdzięczy, 4 
Jak licha aktorka do pana krytyka. 
Wszelki 
, elkie papiery 
p artoáciowe, bankno- 
rh Zagraniczne i monety ku- 
pie I sprzedaje pod najko- 
Ystniejszemi warunkami. 


Rozwiazanie zadania konikowego nr. 19. 
Kte na ziemi rajskiej doznawał pieszczoty, f 
Kto znalazł drugą swojej połowy, istoty (recte istotę), 
Kto nad świeckiego życia wyłatując krańce 
Duszą i sercem gubi się w kochance — — 
Jej tylko myślą myśli — jej oddycha tehnieniem, 
Ten i po śmierci również własną bytność traci 
1 przyczepiony do lubej postaci, 
Jej tylko staje się cieniem. k 
D 0 przysłali: Pp: A. Wychowski z Kra- 
kowa i pani Olimpja Puszczyńska Z Przecławia. 
pue Ó 


Sejm krajowy. 
(Telegramy własne Głosu Narodu.) 
Lwów d. 1 lutego. 

(C.) Sprawozdanie Wydziału krajowego o wy- 
konanie uchwały sejmowej Z r. 1894, w sprawie 
subwencji krajowej na rzecz budowy koleij lokal- 
nych wschodnio-galieyjskich (podolskich), odesłano 
do komisji kolejowej. 4 

Sprawozdanie Wydziału krajowego o niższych 
szkołach rolniczych w Horodence, Jagielnicy i Ko- 
biernicach, oraz szkole uprawy lnu w Gródku prze- 
kazano komisji gospodarstwa krajowego. 

Następnie z porządku dziennego przyjęto do 
wiadomości sprawozdania komisyj: szkolnej, gmin- 
nej i gospodarstwa krajowego. 

Z kolei sprawozdanie komisji gospodarstwa kra- 
owego, z petycji gmin: Balicze i Podróżne w Ży- 
daczowskiem, o wyjednanie im prawa poboru su- 
rowicy solnej z pobliskich źródeł w Turze wielkiej, 
przekazano rządowi do uwzględnienia. 

Sprawozdanie komisji gospodarstwa. krajowego 
z petycji gm. Starebystre w nowotargskiem o sub- 
wencję na zakupno bydła, oddano Wydziałowi urzę- 
dowania krajowego. 

Z porządku dziennego uckwalono dalej: spra- 
wozdania komisyj: gospodarstwa krajowego o kra- 
jowej szkole średniej rolniczej i 0 folwarku w 
Czernichowie, komisji gminnej W przedmiocie udzie- 
lenia gminie miasteczka Sokołów (powiatu kolbu- 
szowskiego) o zezwolenie na pobór opłaty gminnej 
od napojów spirytusowych, komisji prawniczej o 
żądaniu sądu powiatowego w Żywcu zezwolenia 
na sądowe ściganie posła sejmowego pana Wojele- 
cha Mizi, z powodu zarzuconych mu przekroczeń 
z 5 496 u. K. | 

Załatwiając sprawozdanie komisji podatkowej 
o petycjach kilku wydziałów powiatowych w Spra- 
wie zmiany przepisów 0 wymierzaniu należytości 
za przeniesienie własności, Izba wyraziła przeko- 
nanie, że reforma ustawy 0 należytościach prawnych 
jest naglącą. Z tego powodu Sejm wzywa rząd, 
by w drodze konstytucyjnej reformę wspomnianą 
przeprowadził, tudzież, by polecił władzom a 
rzającym należytości, aby sprawdzały z urzędu o- 
koliczność, uzasadniającą prawo do opustów. 

Nakoniec ośm sprawozdań komisyj : administra- 
cyjnej, prawniczej i petycyjnej przekazano Wydzia- 
łowi krajowemu. ab 

Następnie odczytano wnioski, 
marszałkowskiej, 5 

P. rojnik i towarzysze stawiają następujący 
wniosek: „Z dniem 1 kwietnia 1894 roku O 
zarząd wojskowy dostawę mięsa | tłuszczó w s k 
lat, względnie 10 wbrew dotychczasowej prasy 
nie miejscowym oferentom, lecz przedsiębiorwy ją 
gierskiemu. Zważywszy 1) że zarządzenie 0 p 
zało się w swych skutkach szkodliwem dla ogotu 
konsumentów miasta Lwowa, 2) że oddziałać mo- 
że niekorzystnie na hodowlę bydła w kraju, 3) że 
zarządzenie to okazało się nawet dla skarbu pań- 
stwa wadliwem, gdyż mięso, obecnie dostarczane, 
jest gorszem i faktycznie znacznie droższem, 4) że 
wreszcie uszczupla ono i tak już bardzo skromny 
zakres dostaw, mogących być uskutecznionemi przez 
kraj nasz, wnoszą podpisani: Sejm raczy uchwa- 
liċ: 1) wzywa się rząd, aby sprawę dostawy mięsa 
dla garnizonu lwowskiego we właściwej drodze 
zbadał i poczynił stosowne zarządzenia z jak naj- 
większem uwzględnieniem dostawców krajowych, 
2) poleca się komisji przemysłowej Oraz krajowej 
komisji rolniczej, aby rozpatrzyły dokładnie rozma- 
ite dostawy dla państwa, zbadały, które z nich 
w kraju uskutecznione być mogą i przedstawiły 
stosowne wnioski w kierunku zapewnienia obszer- 
niejszego zakresu dostaw dla przemysłowców i rę- 
kodzielników naszego kraju, a również, aby zba- 
dały sprawę kucia koni dla osób prywatnych przez 
weterynarzy i konowałów wojskowych i postawiły 
celem usunięcia tego nadużycia odpowiednie wnio- 
ski, lub zaradziły temu w sposób, jaki uznają za 
stosowny”. 

Odczytano 
Wydziałowi krajowemu, 


złożone do laski 


wniosek Midowicza: Sejm poleci 
by uwzględnił trasę Tar- 


Kantor wymiany fili c. k. uprz. Banku Hipotecznego 


nów-Pilzno-Brzostek-Jasło z przedłużeniem do Bar- 
djowa. 

Z kolei odczytano interpelacje. 

P. Zdzisław Tarnowski interpeluje komisarza 
rządowego, kiedy rząd wykona uchwały Sejmu, 
mianowicie, kiedy zniży taksę za doręczania pism 
sądowych na 10, względnie 5 et. 

Nastąpiła interpelacja Potoczka w sprawie nad- 
użyć starostów przy wykonywaniu nastawy łowie- 
ckiej. Mowca żąda, żeby szkody przez zwierzęta 
dzikie zrządzone natychmiast wynagradzano. 

Dalej odczytano wniosek Paszkowskiego, żeby 
wezwać rząd, by przeprowadził reformę przepisów 
do rewersów demolacyjnych i zakazów budowy w 
rejonach fortyfikacyjnych. i 

Jan Stadnicki postawił wniosek nagły, żeby 
udzielić wydziałowi powiatowemu ropezyckiemu 
3000 złr. wsparcia dla ludności dotkniętej gradem 
i wylewami. Uchwalono odesłać wniosek do komi- 
sji budżetowej. 

Następne posiedzenie w poniedziałek, o godz. 
11-ej przed połndniem. 


OSTATNIA POCZTA. 


Na onegdajszem posiedzeniu Sejmu szląskie- 
go toczyła się dyskusja nad projektem komisji 
o utworzeniu przy gimnazjach w Cieszynie i Biel- 
skn klas przygotowawczych dla szkół polskich. 
Referent poseł Haase wnosi, aby po uchwaleniu 
pewnej oznaczonej kwoty, powierzyć Wydziałowi 
krajowemu wydanie odpowiednich zarządzeń. 

Poseł Michejda żąda utworzenia polskiego 
gimnazjum, albo przynajmniej niższego gimna- 
zjum polskiego, dalej wprowadzenia języka pol- 
skiego, jako drngiege języka wykładowego w se- 
minarjum nauczycielskiem w Cieszynie, oraz 
zmiany postanowień o nauce w języku niemie- 
ckim w nieniemieckich szkołach. Mowca uzaga- 
duia te wnioski w dłuższej przemowie, podno- 
sząc, że w parlamencie oświadczył poseł Moen- 
ger, iż Sejm jest właściwem forum, przed któ- 
rem winny być wytaczane narodowościowe spra- 
wy Szląska. pObecnie jest sposobność dania do- 
wodu, że słowa te były powiedziane z rozwagą, 
Postawione żądania są skromne i nie przesądzają 
one o właściwym programie nauk. 

Reprezentanci czescy oświadczyli, że nie zga- 
dzają się ani na utworzenie „szkół przygotowaw- 
czych dla ludności słowiańskiej przy niemieckiem 
gimnazjum, ani na propozycje posła Michejdy. 

Sejm odrzucił wniosek posła Michejdy, po- 
czem przyjęty został wniosek komisji. 


Kapitan statku angielskiego „Erathia”, który 
onegdaj rano zderzył się z parowcem „Elbe“, 
oświadcza, że od chwili, w której spJstrzeżono 
niebezpieczeństwo, pomimo wszelkich wysileń, 
nie było już sposobu, ażeby uniknąć zderzenia. 
Parowiec „Elbe* po zderzeniu się obu statków 
odbywał w dalszym ciągu podróż, kapitan „Era- 
thii“ mniemał zatem, ż3 „Elba* nie doznała 
żadnęgo uszzodzenia i dlatego odpłynął, nie 
przeczuwając nieszczęścia, jakie miało nastąpić. 


W odpowiedzi na wyrazy współczucia, prze- 
słane przez cesarza Wilhelma z powodu śmierci 
Canroberta nadszedł do Berlina następujący te- 
legram z Paryża: „Sire!] Marszałek Caurobert 
byłby głęboko przejęty wspaniałomyślnemi uczu- 
ciami, jakie Wasza Cesarska Mość wyraża w 3wo- 
jem i w imieniu korpusu gwardji, Pogrążona 
w boleści rodzina marszałka składa Waszej ce- 
garskiej Mości uniżone zapsawnienie 3wej wdzię-. 
czności. Porucznik Canrebert poruzznik de Nav2- 
celle". 


„Na wniosek komisji kardynalskiej dla ko- 
ściołów wschodnich, postanowił papież założyć 
w Konstantynopolu wyższy Zakład naukowy dla 
wykształcenia kleru grecko-katolickiego i wznieść 
przy nim kościół, w którym nabożeństwo ma 
się odbywać według obrządku greckiego. 


Biuro Reutera donosi z Shanghai: Według 
telegraficznej wiadomości z Wei-hai-wei. zdo- 
byli Japończycy fort na wschodzie od Wei-hui- 
wei; fort jednak położony na przeciwległym 
brzegu zatoki ostrzeliwa Japończyków bardzo 
skutecznie. Chińczycy spodziewają się utrzymać 
przy Wei-hei-wei. Inna depesza wysłana z Czefu 
d. 1 lutego mówi: Japończycy po dw u- 
dniowej walce zajęli Wei-hai-wei. 


w Krakowie, By- 
mek l. 30, ew Zlece- 
nia z prowincji uskutecznia 
się odwrotną pocztą bez 
doliczenia; prowizji. “mus 


, Długa 15 


odznaczona medalem na Wystawie krajowej lwowskiej, oraz listami dziękczynnemi za wykonnnie robót meblowych, budowlanych _ galanteryjnych, 
poleca się Szan. P. T. Publiczności, iż wyrabia roboty meblowe, fabryczne i galanteryjne z wszelką dokładnością i w oznaczonym czasie. — Przyjmuje wszelkie reperacje w zakres tokarstwa wchodzące. 


Pierwsza parowa Fabryka wyrobów tokarskich ZYGMUNTA MIKOŁAJSKIEGO Kraków 
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Chińczycy stracili dwatygsjiące lu- 
dzi Wszyscy europejscy rezydenci 
bez przykrości uszli z Wei-hai-wei. 
A zatem Chiny runęły. 

Mowa cesarza Mikołaja II zrobiła w Peters- 
burskich kołach konserwatywnych dobre wraże- 
nie; Nowoje Wremia zapewnia, że car jest gorą- 
cym rzecznikiem pragnień i potrzeb ludu, które- 
go głos zawsze znajdzie otwartą drogę do tronu. 
Tak piszą dzienniki rosyjskie, a nawet część nie- 
mieckich. Widocznie Rosjanie uważają. że nada- 
nie im ulg, chociażby tylko w zarządzie admi- 
nistracyjnym, jest zbytecznem. (Car myśli za 
wszystkich i to im wystarcza. 


Dobrze poinformowane koła w Belgradzie u- 
ważają bliskie zaręczyny króla Aleksandra z księ- 


| żniczką Sybillą Heską, o czem jużeśmy donosili, 


za fakt zupełnie prawdziwy. 


Parlament niemiecki obradował wczoraj nad 
wnioskiem Auera, żądającym zniesienia obowią- 
zującego od r. 1871 paragrafu, który orzeka za- 
prowadzenie w pewnych okolicznościach rządów 
dyktatorskich w Alzacji i Lotaryngji. Bebel roz- 
począł rozprawy ostrą krytyką tego prawa, które 
oddziaływa ubezwładniająco na gospodarcze, so- 
cjalne i prasowe stosunki Alzacji i Lotaryngji. 
Na opinji publicznej tkwi w rzeczonych prowin- 
cjach skutkiem rzeczonego „paragrafu dyktatury* 
taki nacisk, iż rząd nie zna zupełnie prawdziwych 
usposobień ludności. Mówca żąda przeto wśród 
oklasków natychmiastowego cofnięcia paragrafu. 
Kanclerz Hohenlohe odpiera wywody  Bebela- 
twierdząc, że parugraf ten, który w r. 1871 miał 
swoje pełne uzasadnienie, dziś ma już tylko war- 
tość teoretyczną (wesołość w izbie). Jest on dziś 
bardzo rzadko stosowany. Za dziewięcioletnich 
rządów księcia Hohenlohego był tylko stosowany 
dwa razy, ponieważ ludność w Alzacji i Lota- 
ryngji jest pracowita, wierną i lojalną. Rząd 
tamtejszy potrzebuje wszelako pewnych rękojmi 
wobec agitatorów francuskich, aczkolwiek rząd 
francuski postępował zawsze jak najpoprawniej, 
Wieln Francuzów wszakże do tej chwili wierzy, 
w to silnie. ża Alzacja i Lotaryngja powrócą do 
Francji. Dopóki obce te wpływy nie ustaną, 
musi prawo dyktatury pozostać w swojej mocy. 
Deputowany alzacki Gnerber maluja w jaskra- 
wych wyrazach ciężkie warunki, wytworzone 
przez wzmiankowane prawo i żąda kategory- 
cznie jego zniesienia. Alzacki podsekretarz stanu 
Puttkarmmer wywodzi gruntownie, że agitatoro- 
wie fraucuscy jątrzą ustawicznie ludność ałzacką ; 
dlatego paragraf musi być utrzymywany w mocy. 


W Wiedniu na wczorajszem logowaniu 
losów z roku 1860 wylosowano następujące serje: 
66, 66. 141, 249, 269, 473, 699, 1016, 1041, 
1057, 1182, 1228, 1255, 1459, 1568, 160%, 1654, 
1508, 1858, 1996, 2255, 2289. 2610. 2651, 2684, 
2702, 2779, 2801, 2867, 2874, 2960, 8002, 3115, 
3129, 3146, 3168, 3220, 3274, 3292, 3409, 3420, 
3568. 3760, 3906. 3945, 4026, 4060, 4303, 4408, 
4019, 4804, 4851, 4867, 5377, 5744, 5548, 5933, 
6003, 6100, 6246, 6303. 6515, 6681, 6999, 7126, 
1286, 7319, 1385, 1588, 7727, 1922. 8047, 8092, 
8023, 8249. 8441, 8479, 8504. 8538, 8554, 8587, 
8691, 9763. 5768. 8988, 9014, 9356, 9559, 9583, 
9867, 10055, 10136, 10340, 10395, 10452, 10713, 


10740, 10966, 11261, 11371. 11715, 12068, 
12092, 12158, 12195, 12319, 12343, 12358, 
12516. 12568, 12575, 13067, 13185, 13219, 
13286, 13309, 18833, 18511, 13657, 13972, 
14035, 14055, 14124, 14211, 14239, 14192 
14802, 14483, 14549, 14979, 15122, 15158 
15252, 15823, 15880, 15450, 15497, 15562, 
15827, 15834, 15860, 15677. 15941, 15996, 
16888, 16740, 17226, 17405, 17531. 17552, 
11616, 17648, 17867, 17895 18292. 18439, 
18545, 18650, 18711, 18801, 18909, 18973, 
18957, 19029, 19369, 19538, 19544, 19573; 
19558, 19722, 19759, 19777 19812, 19885, 
19982, 

|) 


Lelegramy 


własne „Głosu Narodu“. 


Wiedeń 2 lutego (rano). W śródmieściu na 
Rudolfplatz niewyśledzony dotychczas sprawca 
zamordował około godziny 2 w południe mło- 
dego adwokata, dra Rothziegla, w jego własnej 
kancelarji. 


GŁOS NARODU« 


Nr. 28. 


Berlin 2 lutego (rano). Komisja na wniosek 
centrum uchwaliła, wbrew życzeniu rządu, by 
ostre postanowienia ustawy antyprzewrotowej 
zastosować także do pojedynków. 

Paryż 2 lutego (rano). Ambasador austrjacki, 
hr. Wolkenstein-Trostburg, wręczył dziś prezy- 
dentowi Faure listy wierzytelne, przyczem wy- 
mieniono bardzo gorące zapewnienia przyjaźni. 

Yokohama 2 lutego (rano). Potwierdza 
się w zupełności wiadomość o powodzeniu 
wojsk japońskich w ostatnich dniach walki. 
Do wczoraj Japończycy zajęli wszystkie forty 
Wei-hai-wei. Parlament japoński uchwalił nie- 
ograniczony kredyt na prowadzenie wojny. 


Petersburg 1 lutego. Wczorajsze przedsta- 
wienie cesarstwu deputacyj odbyło się w tym 
samym sposobie, co prezentacja onegdajsza. Wi- 
dok sali Mikołajewskiej był nader efektowny i 
urozmaicony z powodu malowniczości kostjumów. 
Ogólną uwagę zwracał na siebie wójt gminy 
Ojcowa w białej, srebrem haftowanej sukmanie. 
różowych w pasy spodniach, czerwoną kerezją 
wysokich polskich butach i czapce z pawiem 
piórkiem. Wszystkie deputacje Królestwa Pul- 
skiego były w ubiorach ludowych. Interesujące 
były także kostjumy innych obcoplemieńców, 
kirgiskie chałaty i różnobarwne kałmuckie 3pó- 
dnice. Oryginalne były również podarunki obco- 
plemieńców — naczynia w guście wschodnim 
do kumysu i kute puhary. Zydzi złożyli w da- 
rze pięcioksiąg Mojżesza w ramie złotej. Wczo- 
raj deputacje polskie zgromadziły się w koście- 
le św. Katarzyny na solenną mszę. Nabożeństwo 
ściągnęło do kościoła wiele obcej publiczności. 
Prezydent miasta Petersburga urządza objad dla 
swoich kolegów prowincjonalnych. Rozjazd de- 
putacyj miejskich rozpocznie się d. 5 lutego. 

Petersburg 1 lutego. Zakończył tu życie na 
anewryzm serca wice-dyrektor departamentu cel- 
nego, Miklaszewski, który rozpoczął służbę w 
Kaliszu i znany był z wielu prac literackich. 

Paryż 1 lutego. Z Tunisu i południowej Fran- 
cji donoszą o wielkich śniegach i mrozach. 

Paryż 1 lutego. Na przyjęcie powracającego 
z wygnania Rocheforta przygotowują tutaj wiel- 
kie owacje. 

Paryż 1 lutego. Dzienniki zamieszczają inter- 
wiew z Rochefortem, który dopiero w niedzielę 
ma przybyć do Paryża. Oświadczył on, że byłby 
specjalnego ułaskawienia nie przyjął, ogólną a- 
muestję wita wszakże z radością. Amnestja, 0- 
trzymana w tych warunkach, nie obowiązuje go 
wobec nikogo. Mandatu do lzby nie przyjmie. 

Paryż 1 lutego. Zapowiadany pamiętnik Cas 
siinir-Periera ma być zwrócony głównie przeciw 
ministrom jego: Dupuy i Hanotaux. Ten ostatni 
nie objaśnił Casimir.Periera o dyplomatycznych 
następstwach sprawy Dreyfusa. 

Bruksela 1 lutego. Rząd odroczył wniesienie 
do lzby projektu o przyłączeniu wolnego pań- 
stwa Konge do Belgji, ponieważ natrafia on na 
gwałtowną opozycję u wszystkich stronnictw. 
Socjaliści proponują głosowanie powszechne nad 
tą kw estją. 

Londyn 1 lutego. W całej Anglji panują nie- 
zapamiętane mrozy. Wiele osób zmarzło na śmierć. 
W Szkocji pociąg osobowy musiano odkopywać 
z pod śniegu. Podróżnych przewieziono saniami 
do najbliższej stacji. 

Wiedeń 2 lutego. Po zamknięciu giełdy. Kredyty 
413387 Laenderbank 283*75, Staatsbahn 399—, Lom- 
bardy 105*—. 

Coo a D 0" "cin 


Gospodarstwo i handel. 


Ankieta w sprawie monopolu wódczanego toczyła się 
w dalszym ciągu w środę i w czwartak. Na popołu- 
dniowem posiedzeniu w środę, zastanawiano, się bardzo 
szczegółowo nad IV punktem ankiety: „Propinacja 1 wy- 
szynk*. Po dłuższej dyskusji i wyjaśnieniu istoty sprawy 
przez dra A. Benisa, ankieta uchwaliła jednogłośnie od- 
powiedzieć według stylizacji p. radcy łyszkowskiego na 
pytanie pierwsze: że propinacja z chwilą zaprowadze- 
nia monopolu wódczanego musi być zniesioną. Na wy- 
padek zaś, gdyby propinacja nie miała być zniesioną, 
w takim razie ma nastąpić odszkodowanie uprawnionych 
za ubytek w dochodach powstały, wskutek zmniejszonej 
konsumcji. Nadto uchwalono, że należy nie dopuszczać 
zaprowadzenia maksymalnych cen u szynkarzy. Z kolei 
omawiano punkt Il kwestjonarjusza: „Handel i uchwa- 
lono odpowiedzieć twierdząco ua pytanie: Czy wobec 
tego, że przy zaprowadzeniu monopolu handel produk- 
tem surowym ustaje, nie należałoby dążyć do tego, aby 
sprzedaż spirytusu monopolowego odbywała się w wię- 
kszych tylko partjach, np. eo najmniej 100 hektolitrów ? 
Następnie zaś na pytanie 2 uchwaliła ankieta odpowie- 
dzieć: aby za spirytus eksmonopolowy zostały unormo- 
wane dla gorzelni rolniczych bonifikacje w sposób nastę- 


pujący: przy produkeji 2 hkl. 5 złr., 4 hkl. 4 złr., 4 do 
7 hkl wzwyż 3 złr., oraz ażeby wypał spirytusu kontyn- 
gentowego mógł trwać w gorzelniach rolniczych rok cały, 
z ograniczeniem - produkcji dziennej; dalej, aby premja 
była stałą dla spirytusu 4 gorzelń rolniczych i wynosiła 
co najmniej 5 złr.; wreszcie oznaczono rabat na 2 pre. 
ponad 100 hkl. i wyrażono życzenie, aby przyznany zo- 
stał 6-miesięczny kredyt w całej wysokości ceny mono- 
polowej, z uwzględnieniem naturalnego zaniku. 

Na ostatniem, czwartkowem posiedzeniu ankiety re- 
ferował pan Leopold Baczewski sprawy rafineryj w sto- 
sunku do zaprowadzić się mającego monopolu wodcza- 
nego. Ankieta po wysłuchaniu fachowych wywodów re- 
ferenta i przeprowadzeniu dyskusji, uchwaliła na © py- 
tań odpowie łzieć, że: dążyć należy, ażeby wynagrodzenie 
od rektyfikacji wynosiło w Austrji, z wyjątkiem Galicji, 
3 złr.; ażeby kontrakt z rafinerjami na lat 10 zawierano 
i ażeby specjalna komisja poddała kontrakty rewizji. 
Wpływ na wybór komisji zastrzedz parlamentowi. Dalej 
zważywszy, że cena węgla w Galicji, zwłaszcza we wscho- 
dniej, jest nieraz dwa razy droższą, niz w innych pro- 
winejach monarchji. że robotników fachowych nie ma 
i trzeba ich sprowadzać — dalej wobec braku inżynjerów 
fachowych i maszyn, oraz faktu, że naprawki nieraz dzie- 
sięćkrotnie kosztują więcej niż warte — należy dążyć, 
żeby wynagrodzenie za rektyfikację wynosił» w Galicji 
3 złr. 50 ct, Wreszcie należy dążyć, ażeby spirytus mo- 
nopolowy w Galicji tylko”w stanie rektyfikowanym mógł 
opuszczać granice kraju, Dalej postanowiono, że dążyć 
wypada do ustanowienia stopnia normalnege czystości, 
t. j. stworzenia spirytusu typowego; do urządzenia che- 
micznego laboratorjum rządowego, aby w wypadkach 
spornych orzekało laboratorjum o dobroci spirytusu; 
żeby od oceny laboratorjum rządowego przysługiwał re- 
kurs ' do zakładów chemicznych techniki lub Uni wersy- 
tetu; ażewy oprócz spirytusu normalnego rozróżniono 
spirytus supernormalny i aby ten supernormalny miał 
wyższą cenę, a subnormalny niższą, aniżeli normalny ; 
aby rząd postarał się o aparaty łatwe do użycia i aby 
oznaczan e stopnia czystości spirytusu przez organa che- 
miczne skarbowe odbywały się szybko i pewnis. Należy 
opraniezyć prawo rządu w ten sposób, że rząd wówczas 
dopiero może przystąpić do własnych raflneryj, jeśli pe- 
wna maksymalna cena za rafinerję przez rząd ustano- 
wiona przekroczoną zostanie, Należy dążyć do uzyska- 
nia najtańszych taryf kolejowych i odpowiednich refak- 
cyj przy wywozie spirytusu za granice państwa. 


(Dok. nastąpi). 
=  --2E-W0ZE 
NADESŁANE. 


i—i] 
(Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redakcn, 


która też za nią odpowiedzialności nie przyjme je.) 
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Podziękowanie. 
Wszystkim tym, którzy w dniu 30 stycznia b. r. u- 
działem swoim przyczynili się do uświetnienia smutnego 
obrzędu odprowadzenia zwłok nieodżałowanej pamięci 
syna, brata i szwagra naszego (rustawa Lazara a mia- 
nowicie szanownym kolegom i przyjaciołom stafszyżnie 
wojskowej, znajomym i łaskawej publiczności, ktorzy tjui 5 
samym uczcili pamięć zmarłogo I wywołali miezatartą 
wdzięczność w sercu pozostałej rod:iny, składamy naj- 
serdeczniejsze podziękowanie. Tobie zaś zacny i wierny 
przyjacielu, ktory tygodniami całemi czuwałeś przy łożu ` 
chorego, ai z eałom bezintoresownem poświęceniem raczy- 
łeś się zająć sprawami nieboszczyka czciyodny pamie Jó- 
zefie Rundnieki! — nie mogąc się inaczej odwdzięczyć 
składamy publicznie wyrazy szczerego podziękowania * 
i wdzięczności. s 
n 3 
Rodzina. 
Nieodwołalnie po raz ostatni w Kra- 
kowie Szwajcarja i Podróż na Mont- 
blane w słynnejj panoramie w rynku na linji! 
A—B do niedzieli 10-go lutego. 


Da 


SKŁAD 
fortepianów, pianin i harmonjum 
W. Barabasza i W. Wawrzyckiego 
Kraków, Rynek 13. 


Sprzedaż, przy odpo- 
zamiana, wiedniej 

E gwarancji 

| wynajem na raty. 


Najtańsza Nafta . 


w Krakowie, ul. Szewska 6. 


Z dniem 1 Lutego br. sprzedawać będę 
litr najlepszej nafty bez żadnej woni po I7 ct. 
Biorącym 5 litrów liczyć będę po 16 ct. 

Reperacje lamp i baniek uskuteczniam po 
cenie swego nakładu. 

Z poważaniem 


Julian Stankiewicz, blacharz. 


Fabryka Tutek (gilz) „POLONIA“ Rudolfa Herliczki w Krakowie 


poleca ITUTKI CYGARETOWE higjeniczne „Sanitas“ z najlepszej bibułki francuskiej z prawdziwą wata „HAWANNA* 


EF- 1000 sztuk = złr.]I'30, 250 sztuk = 35 ct, 100 sztuk = 15 ct. — Przy zamówieniu 5-ciu tysięcy opakowanie gratis i franco, Tm. 
Na żądanie wysyłam cenniki. — OQdsprzedającym odpowiedni rabat. 


> WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ 


OJCZYSTY<. _ »>GŁOS NARODU«<. 11 


Nr. 28.  >GŁOS NARODU.. 


Ana. - 


POT 


GÓODŁEM 


Po cenach warszawskich 
nowo otworzony 


Skład Herbaty 


1045  Karawanowej 
Kjachtyńskiej z Syberji, 
firmy „TSIN— ŁUN* 


Zastępca i właściciel sklepu 


Dziennie 36 i 46 ct. — WYDAJE 


RESTAURACJA 


32 centy obiad z 3 potraw P abonamencie 


150: 
2 4 


39 


AED LPA 
Chrześcijański 1% 


sTani bazar 


$ w Krakowie ul. Szewskal.15 
poleca wielce Szn. p. t. Pu- 
blieznośćł bardzo tanią a do- 
brą bieliznę, dalej kamaszki, 
lakierki, kalosze, ubrania dam- 
skie, rękawiczki, krawatki, 

chodniki, Kapy» wachlarze a 

jra strusie, obru- 


Auri r ATA A Ar R Arn o AAR 


przy ulicy 

Sławkowskiej Nr. 6, 
I-sze piętro, 

vis—a—vis Hotelu Saskiego. 


ERA 


mw” Od lat kilku istniejąca w Krakowie KUCHNIA ta, 
zjednała sobie uznanie wszystkich gości i miano KUCHNI ZDROWEJ 
i sHACZNEJ, a każdemn przystępnej. — Lokal przyzweicie urządzony 
i obszerny. madaje się ma zebrania towarzyskie i pożegnalne uczty. 


BOLESŁAW ARMATOWICZ 


PRZE ER. 
w Krakowie, Rynek gł., L. 17, 


obok ksiegarni WP. Friedleina. 


poleca łaskawym względom P. T. Publiczności 8W0J nowo 
280 otwarty 18—26 


ajątek 


w powiecie Mościska 


;ę składający się z 400 morgów 
roli pszennej (czarnoziem) 45 
m. łąk, 145 m. lasu, jest pod $ 

korzystnemi warunkami 


£ do sprzedania, lub do $ 
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ulica Karmelicka w Krakowie. 
OR 0 ZR ORĆNACIA 


Zniżone 


CENY NAFTY 


Salonowa litr 18 ct. 
Cesarska „ 20 ,„ 


Kto pobiera 10 biletów 
2% rabat. 


ROZwóZ NAFTY. 
Z 


poważaniem 


JAN ERKER 


1566 ul. Szewska Nr. 3. 
l COGNAC vs 
,|DIGESTIF 


Societe de Distillerie 
Pharma- ceulique 


GOCNAC 


W Krakowie dostać można u 


Gustawa Otowskiego , 


Przemysłowiec 


młody, majętny na 12 tysięcy złr. 


KSIĄŻEK 
w KRAKOWIE 

ui. Bracka Nr. 5, 
ma na składzie 

20.000 dzieł i sprowadza 

ciągle nowości beletry- 

styczne w języku polskim, 

fióncuskim, niemieckim 


1515 Í angielskim. 


mie „Barszcze 
w sklepiku pani 


Kupuję i przyjmuję w zamian przedmioty złote, 
srebre i inne kosztowności. 


SBE S3 BBBGGSGBB 
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Q kwiaty, pióra 8*1 (EL: : 0 se z> 
z . . z tki, sznurówki, 
Józef Rybicki |% s omenia mina i$|g rozparcelowania. 2| & SKŁAD WYROBÓW ZŁOTYCH [SREBRNYCH d D 
A ian - zabawki i galanterje, sę Od stacji kolejowej Mościska g | Æ wykonanych podług najnowszych wzorów ozdobnie i tow. 
Kraków, ulica Florjańska Nr. 28. $ Paper lietowy. szarfy na wień- f. półtorej a LE A gi j H) 5 Praktyka, jakiej nabyłem pracując w tym NE ka Hl ca 
° a E „ynia blaszane, etc. $ poczty i telegrafu tlmtr. $ złowodMIAGG20 MEI ni dziac SERY PA kd pa 
7 e. naczynia GAL przeszło od la s pozwala mit spodziewać się, że zdoła 
Dzierżaw a S DZA ; 3—8 REMĘDIGe,. 1505 zupełnie zadowolnić nawet najwybredniejsze BAN re eA 
w wyborowej glebie pod Krako- H | © Bliższe wiadomości udziela | ( Mam na składzie w wielkim wyborze pierścionki ka, 
wem jest do wzięcia od l-go W OŻyCza nla Zarząd Dóbr Ostrożec — % zareczynowe, slnbnei wyprawy ślubne itp, wy- | >" 
Kwietnia lub Św. Jana, = Bliższa poczta Krukienice. o) konuje obrączki i szpilki. Zamówienia i naprawy uskuteczniam | a 
wiadomość w Zakładzie św. Jozefa zi szybko, na czas oznaczony I po cenach nader przystępnych. eu 
s 
Je 
iw 


o IMJA tu otujenąqyund t stuuoruns 


apteka pod słońcem. 
C. K. A U 


WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY ważnego od I maja 
Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza): 


438 rano poc. mięsz. z Krakowa przez ZWIErZygIE 4.53 rano poc. mięsz, ze Zwierzyńca, 
500 rano poc. mięsz z Pogórza-P2,, 5.06 rano poc. mięsz, z Podgórza przyst, do Oświęcimia. 
2.07 rano poc, posp, Nr. 3 z Krakowa, 7.15 rano poc. posp. Nr. 3 z Podgórza-Płaszowa do 
Podwołoczysk; ma połączenie w Tarnowie do Stróż a mo Zagórza, od 25 czerwca 
do 15 września i do Orłowa; w Rzeszowie do Jasła a eq owego Zagórza, w Przemyślu 
“© Chyrowa i Nowego Zagóra. — 8.00 rano poc. 0500. ad Krakowa, 8.10 TAD. poc, 
osob, Nr. 15 z Podgórza-Płasz, da Lwowa; ma połączenie SN. o od Wieliczki. 
W Dębicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, — 8.20 ran pociag m. j + fa Krakowa, 8.38 
tan, pociąg osob. Nr. lor4 z Podgórza-Płaszowa, 8.44 ran. W. r. . Nr. 1014 z Pod- 
$órza-przystanku do Chabówki (Zakopanego), Rabki I Mszany de pei K Ea zmiany wagonów, 
Kursuje tylko od 25 czerwca do 15 września. —8.44 ran. poc. mięsz. b podal: Zwierzyn.) 

„09 ran poc. mięsz. ze Zwierzyńca, 9.04 przed połud. poc. 0509. Z roćgórza-pł,, 9.10 

, Suchę, N. Sacz, N, Zagórz: 

Przed połud. poc. os. z Podgórza-przystanku do Husiałyna przez >" awaria garz; 
wa połączenie w Kalwarji do Wadowic i Bielska, w Suchy do Żywca 4 ri onia, w N, 
Saczu de Orłowa i Koszyc, w Zagórzanach do Gorlic. — 10.38 przed połud. poc, osob. 
Nr. 13 z Krakowa, 10.50 przed połud, poc. osob. Nr, 13 z Podgórza-Pł. do Podwołoczysk, 
Ma połączenie w Tarnowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do Jasła i Now. Zagórza, w Ja- 
fosławiu do Sokala, w Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisławowa. — 12.00 w połud. poc, 

l tigsz, Nr, 461 z Krakowa, 12.15 popolud poc, mięsz. Nr. 461 z Podgórza-Pl. do Wieliczki — 
2.20 popołud. poc. mięsz. z Krakowa (p. Zwierz.), 235 nonołud poc, mięsz. ze Zwierzynca, 

i 2.46 popoł poc. mięsz. z Podgórza-Pł., 2.52 popoł, poc. Aa” Podgórza-przyst. do Oświę- 

Umia. — 6.40 wiecz. poc. os. Nr. 17 a Krakowa, 6.55 wiecz poc. 05, Nr .1020 z Podgórza- 

M 7.01 wiecz. poc. os. Nr. 1020 z Podgórza-przyst, do Żywca. — 6.40 wiecz. poc. osob. 

Ne 17 z Krakowa, 6.50 wiecz. poc. os. Nr. 17 z Podgórza-Pl do Rzeszowa; ma połą- 

Renie w Podgórzu-Płaszowie do Żywca, w Bierzanowie od Wieliczki, w Tarnowie do Ń 

Sącza. — 7.05 wiecz. poc. mięsz, z Krakowa, 7,20 , ca, 7.25 

Miecz poc. os. Z Podgórza-Pł., 7.51 wiecz. poc, os, 
Jee, N. Sącz, N. Zagórz; ma połączenie w Kalwa 
=, w Jaśle do Rzeszowa. — 8.10 wiecz. poc, mięsz, Np, 8.23 wiecz. poc. 
W i 463 z Podgórza-Pl. de Wieliczki; ma | wiał 4 p ma od pociagu Nr. 
1 z Lwowa. 9.20 wiecz. poc. posp. Nr. 1 z Krak A 

Ńa-Pl. de Pedwoteczysk I do Suczawy przez Lwów, 

k. Zagórza. — 10.55 noc poc. os. Nr. 11 |. Hah" 11. 

à gk; ma połączenia w Dębicy do Rozw 

epika Sokala i Bełzca, w Przemyślu ą 

Od | czerwca do 30 września ma w Tarnow 


ma połączenie w Rzeszowie do Jasła 
moc. poc. os. Nr. 11 z Podgórza 
adowa i Nadbrzetia, w Jarosła- 
"© Chyrowa, Stanisławowa i Stryja. 
ie połączenie do Orłowa 


pragnie się ożenić |G66G825SEPBSSB5DOGDG555 „B 
ąz mniejszym posagiem. |f) KAROL MARKUS e As 
rosi o listowne oświadczenie się AŚ ; ra : o 
oraz o fotografję pod adese nka] w Krakowie, przy ul. Szpitalnej Nr. 18 5 m 
(Pawlik) Garbarska 6, Kraków. (| wyrabia i utrzymuje w wisłkim wyborze: wanny, fotele do ka- j co =" 
3—4 1578 1 0 pieli także z ogrzaniem. prysznice, wszelkie przyrządy do kuracji f SR 
r TA 3 ( Kneipowskich, kloseta pokojowe nadkanałowe. | 2 
Zniżone ceny Pracownia polecona przez Tow, Lekarskie, — Odznaczona na wysta- ) c = 
U wie lekarskiej medalem wielkim srebrnym, na wystawie krajowej <<< 
© () 1130 dyplomem honorowym. 42 20 ii d Be 
arszczów filtrowanyc M Sza 
, a = 5 sas] gAn 
z dniem 1-go lutego b. r. a mianowicie : Anastazy Holik z” SA 2, 
owsiany barszcz (żur) litr 3 ct., naturalny bura- ZEGARMISTRZ Hg ż wal af" 
kowy barszcz litr 3 ct., czysto żytni litr 2 ct. z ; , ISS: e Sa 
Polecam łaskawym względom Paniom Gospodyniom z uwagą, iż 7 w: Krakowie, ul. Szewska Nr. 7,553 = ga 
EA a SS naturalno, niczem niezaprawiane i zdrowotne, co dzień poleca Szanownej Publiczności swój aza 5 = 8 
Qo 49, dostać można w umyślnie ustawionym kramie przy placu r A r ZE Z = 
Szczepańskim. odznaczającym się wyraźnemi napisami w tymże kra- Skład zegarów i zegarków E% Ei z > << 
4 ORL zdrowotne“, a aey Siennej wszelkiego rodzaju ECEJH — 
~ ajewskiej, obok jatek Dominikańskich, wreszcie hi j byk szwajcarskieb i euski Be: 2] |k =- O 
u podpisanej w sklepie przy ulicy Raszłowij Nr. 19. i z O AA BED WE sui e * 8 CZ 
t > > rzyjmuje także wszelkie naprawy 2 5 gla a = O 
Petronella Knapotwska i Sp. i wykonuje je dokładnie za poręczeniem. IĘ paj” © Jà 
a Ace — Ceny najprzystępniejsze, rzetelna obsługa, > £ s iR >T © 
© po I0 centów sztuka, ścisłe dotrzymanie terminu przy powierzeniu = a —|4 22 
les 6 cą sprzedaje Bazar kraj. roboty. — p nia wszelkie zamówienia % CE ze © Z 
X 4 h [4 (| i firma Reim i Friedrie ve 1 zamiany id najkrótszym ŻAB MIE E ES A 2, = 
Rynek_gł., Linja A-B. | Stajnia i wozownia do wynajęcia Pędzichów 4 LK 
STRYACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE. 985 11 ? 2 e o 
% 1894 roku (według czasu Środkowo - europejskiego). e] 


Przyjazd de Krakowa (względnie Podgórza): 
4,48 rano, poc, osob. Nr. 12 do Podgórza-Pł,, 5.00 ran. poc, os. Nr, 12 do Krakowa z Podwo- 
łoczysk; ma połączenia w Przemyślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, w Tarnowie od 
l czerwca do 30 września z Koszyc i Orłowa, — 5.38 ran. poc. os. do Podgórza-przyst. 5.44 
rano poc, os. do Podgórza-Pl. 5.49 ran. poc. mięsz. do Zwierzyńca, 6.05 rano poc, mięsz. do 
Krakowa (p. Zwierz.) z Buczącza przez Chyrów, N. Zagórz, N. Sącz, Sucha: ma połacz 
w Jaśle od Rzeszowa, w Zagórzanach z Gorlic, w N. Sączu w czasie od 1 czerw. do 3L wrześ 
od Orłowa i Koszyc, — 6.12 ran. p. posp. Nr. 2. do Podgórza-PŁ., 6.20 ran. poc. posp. Nr, 2 
do Krakowa z Podwołoczysk i z Suczawy przez Lwów, — 7.48 ran. poc, miesz Ne 463 do 
Podgórza-Pł,. 8.05 ran. poc. mięsz, Nr. 462 do Krako va z Wieliczki; ma połaczenie w Bie- 
rzanowie do Lwowa, w Podgórzu-Pl., do Żywca i Nowego 8ącza, a od 25 czerwca do 15 wrze- 
śnia do Chabówki (Zakopanego), Rabki i Mszany Dolnej, — 8.2] ran. poc, o3. Nr, 1019 do 
Podgórza-przyst,. 8.27 ran, p. os. Nr, 1019 do Podgórza-Pł,, 8,53 ran. p. os. I8 do Krak 
Z Żywca; ma w Kałwaryi połączenie z Wadowic. — 8.42 ran, pos. os. Nr. 18 do Podgórza - 
PŁ, 8.55 ran. poc. od Nr. 18 do Krakowa z Rzeszowa; ma połaczenie w Tarnowie od Now 
Sacza, w Podgórzu-Płaszowie od Żywca, — 10.30 przed poł. poc. mięsz, do Podgórza - przyst, 
10.36 przed poł, poc, mięsz, do Podgórza-Pł , 10.53 przed poł, poc. miesz. do Zwierzyńca, 11 09 
Przed pol. poc. mięsz. do Krakowa (p. Zwierz.) z Oświęcimia. — 2.13 popoł, poc. os, Nr, 14 do 
Podgórza-Pł,, 2.25 popoł. p, os. Nr. 14 do Krakowa ze Lwowa; ma połączenie w Przemyślu od 
Ab Zagórza, w Jarosławiu od Sokala, w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy od Rozwadowai Nadbrze- 
Zla, w Tarnowie od Orłowa i Mszany dolnej, — 4.04 popoł. poc. os, do Podgórza-przyst 410 
popoł. poc osob. do Podgórza-Pł., 4.17 popoł. poc. mięsz. do Zwierzyńca, 433 po oł. 
mięsz, do Krakowa (p. Zwierz.) z Husiatyna przez Stryj, N. Zagórz, N, Sacz Sucha; RE pa 
czenia w Jaśle od Rzeszowa, w Zagórzanach z Gorlic, w N. Saczu z Orłowa, w Suchy AA 
RJ ad Ai k K s AM wa, w uchy od Zwar. 
donia i Żywca, w Kalwaryi od Bielska i Wadowic, — 6.35 wiecz, poc. miesz ë Nr. 464 d m 
rza-Pł., 6.50 wiecz, poc. mięsz. Nr. 464 do Krakowa z Wieliczki ; ma GŁ: zen g di 
nowie do Rzeszowa, w Podgórzu-Płaszowie do Suchy, N. Sącza Żywca INSA E 
wiecz, poc. os. Nr, 1013 do Podgórza-przyst., 7,23 wiecz. poc. Os. Nr. 1031 do P d górza. — 7,17 
wiecz, p. os Nr. 24 do Krakowa z Mszany Dalnej, Chabówki (Zak NE Hak 
wagon. tylko od 25 czerw. do 15 wrześ, — 8.07 wiecz. p. osob e Rabki bez zm. 
wiecz, poc, os Nr. 16 do Krakowa z Podwołoczysk; - ARE ry do Podgórza-Pi. 8.20 


„+4 mą poł i $ ; 
wowa, Stryja i N. Zagórza, w Bierzanowie od Wieliczki Po Sg ew Przemyślu od Stanisła- 


A . .—8.58 wiecz poc. mi d 
rzyst,, S, cz. poc, £ , p - poc. mięsz. do Podgórza- 
peyan aei OG mięta. doś PA pócza-PL49,08 WIECE, p, m. do Zwierzyńca, 9,29 Hd 


Lezy m, do A V igari z Piipoknia ma w Skawinie połącz. od Kalwarii Wadowic 

oc P. posp. Sr. 4 Go t odgórza-PL, 9.42 m. p, posp. Nr, 4 do Krak i łoczysk: 43 
polącz. w Przemyślu od Stanisl. Stryja przez Chyrów, w Jaroslaw, od Bolacz sogi OZY ki ma 
w Rzeszow, od Jasła, w Dębicy od Rozwad,j Nadbrzez.,w Tarnow. od Koszyc, Orłowa i N. Zagórz 


NTLWYZT 


"a 


70ąs əulÁs 


zZ 
efso Eluafo. 
159.1 


. 


‘MOU 


Əmoyez Ilfnuoyím 
'(weqsAsjoa y) amoy 


1IHASTOHOOWH39 


IAIA ZII 


>GŁOS NARODU« 


>WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY «. 


GŁOS NARODU: Nr. 28. 


| 


„ajwiększy skład maszyn AEC DARA SKŁA UMA SZYN DO SZYCIA m 6 cd . 
ABE e PO TO, AD, KEAS kszy 0 SZYTE TR. =r WIEJSKOJ Restauracja ALEKSANDRA 
Józefa sina) w w Kra ej E E (HOTEL SASKI) 
| LAMP Ee waj ONZ 
S |LVZISTR ATA f garz Baon Jajko sur 1 plat aur Saucięsca, Omlet 
czyli Wojna i Pokój aux pure aux tomates Sandacz à la polonaise. Karczo- 


DITMAR“ 


penans 


pia ye SŁ. Kobi! 


la provençale. Ri- 
zotto à la milan aise, Comber barani gurni. Filet sauté 
Escarloppe de boeuf, à la Esturgeon. 
Kaczka, Ser, Kawa, 


Kolacja za I złr. 


chy a la Barigoul. Ragout voluille à 


N er 
0 a la milanaise 


RAKÓW, 


r 


Początek o -aA 


Kraków, Sukiennice Nr. 30. 


o 1O wieczorem. 


p komad 


Sandacz à la Radziwill. Vol-au-vent nux petits pois. 
rzoły en papilottes. Łazanki 


Kraków, Rynek, Nr. 25. 
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*|Maszs sny 5ivgi od 25 zir i wy- 
żej — Gotówky 10%, taniej. 
s 1674 rokn. 


Na wypłaty od 28 ztr. A wy- 
łej. Gotowka o 10, taniej. 00000900 00090000 


Magurzu założeny 


borze po przystępnych cenach 


Założona w roku 1750 Telefon 203. 


Apteka „y, „Słoniem” 


otym JJ 


Zygmunta Niedźwieckiego 


RAE CH 


| z AWAY i roerige 


w wielkim wy 


Ba polecają BR. Sj WPL w Krakowie, obok kościoła | 


1550 15 


po I złr 30 cnt. egz. 


- amfa i Una EN 
S X { Knoreck E. HELLERA 
Z Fiy isora [dawniej E. STOCEMARA 
2 s w Krakowie, ul, Grodzka, róg placu Dominikańskiego 
z n mej . 3 | Utrzymuje na składzie specyfika krajowe i zagra- 
„M ocz: niczne, wody mineralne zawsze świeże, per- 
KZ ZA J ACE fumerje, pudry, mydła, wodę kolońską 1 
N Ji mg WINA LECZNICZE. -PE 
o m od 80 cent do 1złr. | SATUBRIN 


sztuk mn. 


| JELENIE i SARNY | 


na częśc l] 


| Winogrona świeże biszpaj, 


Ulepszony alkaliczny najlepszy proszek do zębów 
Dra BANDROWSKIEGO. 


asencja łopianowa i pomada, znakomity 
środek na porost włosów. 


= 


Pomarańcze, Mandar pi r 
| ów GiaSĄE najtań $- Woda de ust Mentynma, odznacza się bardzo 
r 348 przyjemnym smakiem. 41 52 
Teofil Mika Maść na piegi i Apteczki hemeopatyczne. 


rziydownio upoważniony Wyazłki na prowincję odwrotną, porztą. 


GEOMETRA 


1—3 otworzył bioro 1575 
w Podgórzu 
ulica Krakusa L. 28. 


Uc e e 
szkół średnich, z dobrego domu, 
znajdą umieszczenie u starszego 
urzędnik, Najtroskliwszu ópioka. 
wikt obfity. Pomoc w nauco od 
uczni starszych. Na żądanie na- 
uka gry na fortopianie w domu. 

Bliższa wiadomość ulica św 
nit 


ezpieczenstwa. 


4 powodu konkureneji sprzedaż nafty po załzonych 
cenach ile możności, ponieważ sam przytem pracuję I na 
lepsze gatunki nafty posiadam z pierw szorzędnych rafineryj 
krajowych, znanych z dobroci. — Utrzymuję wszelkie przy- 
rządy do lamp i do świecenia, mydło, sodę i wszelkie 
poliżeby do prania. — Dla dogodności Wnych Pań i Szau. 
Publiczności sprzedaż za gotów kę, lub miesięcznie na książe- 
ezki. Na żądanie odsyłam do dimu. Polecając się łaskawym 
względom Szan. P. T. Publiezności, z poważaniem 

Andrzej Kawecki 05 i-2 

Sprzedaż naf.y: ulica Zwierzyniecka Nr. 9, naprzeciw łazienek. 

Eck] 


OSTI ję 


Filipa I, 14, IL. piętro. drzwi 
2-3 


372 


lewo. 1573 


kładane (Chapeau claque), Rekaw 


S 


© py na łóżka i stoły. Koce i Cho- 
Z dniki. — Ceraty angielskie na stoły 
E i podłogi. 


N 


rzyki. Manszety. 


— Chustki i szale włó- 


Właścicielka | wydawozyni: Józefa Regoszown. W drskarni W. Korneckiego w Krakowie. 


Kasa otwarta od godz, 9 
tod 3—8 wieczorem. 
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S$ Kraków, ulica Florjańska, Nr. 17%. %ag 


PIERWSZY NAJTAŃSZY HANDEL KATOLICKI 


pod firma KŁOSIŃSKI i Sp. 


— Ogromny wybór 
krawatów po bajecznie niskich ce- 
nach. — Pończochy. Skarpetki. — 
Polecając się łaskawej pamięci Szanownej P. T. Publiczności, pozostajemy z szacunkiem KŁOSIŃSKI i SPÓŁKA. h 
[7 ue << <w WE 0 WR ">" 


1 


Estragon aux rir, Croquette do 
lety z sarny aux jjuróe «le marona gauce pojyraite. Zrazy ala 


mm EN celson aux creme, Filet Sauteh la Potocki. Sarna, Sor. Kawa 
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Odrn ACzine na Wystawie krajowej 


r. 1804 dyplemi Cn bonorowym c.k. Mi= 
nisteatwa handlu 


Kraj. Towarzystwo tkackie 
„PRZĄDKA* w Krośnie. 
T. Publi- 


Polaca Szanownej P. 
czności, sławio z dobroci, czysta 
Iniane 223 


PŁÓTNA KORCZYŃSKIE 
BIELIZNĘ STOŁOWĄ) 


ttasneyo wyrobu, 
Krajowe Towarzystwo tkackie 
„Prządka* utrzymuje w Korczyć 
nie przeszło 800 krosien w ruchuy 


w Kn 


ite posiada własną fabrykę Blichu i aprotury, jedyną w kraju 
Wyborną przędzę sprowadza z plerwszorzędnych przędzalń. 
Wszelkie zamówionia przyjmuje bądź „Prządka” w Krośniś! 
wprost, bądź też za pom xlnictwem Galic, ake yjnego Tow: arzystwsj 
hi xandlowogo we Lwowie*,, ul. Jagiello 1. 3, ktore utrzy y muje składy! 
wyrobow „Prządki* w Centralnym Razarze krajow mm we Lwowit 


„Przaąadki* w Krośnie, 

*) Celem aniknięcia pomyłek przy zaGówieaiach ZARAASZAMY, 4a Kra- 
jowe Towarzystwo tkackie „Prządka“ mie ma nia wspólnego + Krulńwmm 
Towarzystwem bandlowem w krakowie 
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Kamienica 2 piętrowa 


w Krakowie w śródmieściu, za niewielką dopłatą, pod bardzo dai 
stnemi warunkami, do nabycia. 1563 3—100 
Zgłoszenia bezpośrednie pod Z. O. poste-restąnteę Kraków, 


lepszym gatunku, niżej cen fakry-' 
cznych. — Zamówienia na prewin- 
cję odwrotną pocztą wysyłamy. — 


JEJ E Ą 
W e a 
5 = 1536 3—30 SE | 
"© E i z] 
= ew Krakowie, przy ulicy Florjańnskiej poc. Nr. 17 E 
SZ 5 Filja: Przemyśl, ulica Franciszkańska pod Nr. 24, zł 
Rz - 7 5 g m e E 
aS % zaopatrzył swój skład w znaczne zapasy różnorodnych towarów, które poleca Szan. P. T. Publiczności EJ 
= F BẸ po możliwie najniższych cenach. Tag M 
ja < 
= z MATERIE NA SUKNIE DAMSKIE $ 
E 3% od najtańszych do najlepszych. 3 
£ Krepy angielskie. Satyny. Flanel- | czkowe, wełniane, półjedwabne,ko-| Rękawiczki. Parasole. — Obuwie | 
o = ki. Batysty. Kretony. Oxfordy. Płó- ronkowe i sznelkowe. — Zarzutki męskie, damskie i dziecinne. — 2 
= cienka. Szyrtyngi it. p.— Dywany balowe i Bluzki barchanowe i try- Kalosze oryginalne rosyjskie.— Na- ż 
> s wszelkiego rodzaju. Portjery. Ka- kotowe. Koszule męskie, Kolnie- czynia blaszane, emaljomane w naj- EJ 4 
= 
ke 8 
R 
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Redaktor edpowiedziainy: Józof Rogosz. 


